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Sensacyjna decyzja Rady Adwokackiej
Rnulował przyjęcie b. syndyka Wspólnoty dr. Brilla

do adw okatury k atow ick iej
Sensacją dnia dla sfer przemysło­

wych i prawniczych Ślaska jest fakt 
anulowania przez naczelna radę adwo­
kacka przyjęcia b. syndyka Wspólnoty 
interesów dr. Brilla do grona adwokac 
kiego apelacji katowickiej. Dr. Brill zo­
stał przyjęty przez katowicką radę ad­
wokacką w sierpniu ub. r.

Przeciwko przyjęciu jego szereg 
miejscowych adwokatów wystąpił z za 
talentem do naczelnej rady adwokac­
kiej, wspominając m. In-, iż przyjęcie 
nastąpiło przy naruszeniu obowiązują­
cych przepisów o ustroju adwokatury, 
gdyż dr. Brill były aplikant sądowy, 
miał w swoim czasie wytoczone przez 
prezesa sądu dochodzeń e dyscyplinar­
ne. które zostały tytko dlatego umorzo­
ne, żę wystąpił z sądownictwa.

Powodem zaś wystąpienia z sądow­
nictwa. które w dodatku nastąpiło tuż 
przed złożeniem egzaminu sędziowskie 
ko było właśnie wytoczenie dochodzeń 
dyscyplinarnych.

Pochodzenia te stały w związku z 
głośną aferą szpiegostwa przemysłowe 
go, w którą wmieszany był były ge­
neralny dyrektor huty Królewskiej I 
Lnnry p. Bernhardt 1 w związku z tem 
aresztowany.

Df. Brill, jako aplikant sadowy pel- 
nil wówczas obowiązki sędziego śled­
czego.

Po pewnym czasie, jak wiadomo, do 
chodzenia przeciwko dyr. Bernbardto- 
wl zostały umorzone, z braku dowo­
dów winy.

Zażalenie adwokatów wspomina po- 
że rada adwokacka w Katowi­

cach nie zbadała, czy dr. Brill jest nie 
•kazłtelnego charakteru, oraz dalej wy­
tknęło. iż brak mu warunków, potrzeb­
nych do przyjęcia.

Dr. Brill w sierpniu ub. r. był wez-

Sam obófca
Ubiegłego południa powiesił się w 

ntaszkairou swoich rodziców w Rról- 
ftocle przy ul Jana 17, 26-1 eto i Bryk 
Klamer.

Powodu targnięcia się na życie do­
tąd nie ustalano.

wany w związku ze złożonem poda. 
niem do przedstawienia pisemnych do­
kumentów stwierdzających, iż posiada

on wszystkie wymagane warunki, do­
kumentów tych jednak nie dostarczył 
a mimo to został przyjęty.

£pisKopat polsKi
obraduje w Warszawie

W  pałacu arcybiskupim w W ar­
szawie rozpoczęła wczoraj rano 
obrady ogólna konferencja episko­
patu całej Polski.

R ew izja  u tajem niczej kobiety

Zdemaskowała wielka afere podatkowa
przedstawicieli ciężkiego przemysłu

W ładze śląskie w pad ły  na trop 
nowej wielkiej afery , w  której bo­
hateram i są  w yłącznie p rzedstaw i­
ciele niemieckiej inteligencji.

W grooie tem nie brak również i 
dyrektorów ciężkiego przemysłu.

W m ieszani w tę aferę ‘Niemcy 
p rzy  pom ocy oszukańczych niedo­

puszczalnych m achinacyj przez dłu 
gi okres czasu uszczuplali dochody 
skarbu państw a, w yrządzając wiel 
kie szkody.

Aferę w ykry to  naskutek  aresz to ­
w ań pew nej podejrzanej o udział ko 
biety, u której koncentrow ały  się oi 
ci oszukańczych machinacyj.

D alsze przeprow adzone rew izje 
potw ierdziły  w całej pełni uzyska­
ne przez w ładze informacje.

Szczegóły w ykry te j a fe ry  jak i 
nazw iska w m ieszanych w nią osób 
trzym ane są chw ilow o dla dobra 
dochodzeń w  tajemnicy.

Porwana do lupanaru nauczycielka z Siedlec
uwoln ona z rąk apasza -wychodzi za mąż za swego wybawco

P rzed  dw om a m iesiącam i dono­
siliśm y o w ypadku niezw ykle 

śm iałego porwania młodej 
dziew czyny do lupanaru

niejakiej Karoliny Filipowiczowej 
w R ohatynie. Filiipowiczowa, spot- 
kaw szy  na stacji kolejowej p rzy ­
byłą  w łaśnie do R ohatyna w  po­
szukiw aniu posady nauczycielkę 
p ryw atną, Irene Ł astaw iecką. po­
chodzącą z Siedlec, zaproponow ała 
jej na „dogodnych w arunkach11 
m ieszkanie i utrzym anie u siebie. 
Tego sam ego jeszcze w ieczora nie 
p rzeczuw ająca nic złego dziew czy 
na,
została zniewolona przez jednego 

z apaszów.
przyjaciół Filipow iczow ej a następ

W yn iR i ś le d z tw a
w  sprawie Katastrofy w  Ardennach

BRUKSELA. 20. 2. — Śledztw o 
W spraw ie śm ierci króla Alberta 
prow adzone przez p rokuratora  i sę 
dziego śledczego w Namur, w y k a­
zało, że w ypadek nastąp ił w d ro ­
dze pow rotnej ze szczytu Pic du 
Bom Dieu. Król został trafiony w

głow ę przez wielki kamień, k tó ry  
o derw ał się i runął z w ysokości 
12 m etrów . Zwłoki króla b y ły  zna­
lezione w w ąw ozie głow ą wdół. 
Na głow ię i na szyi było  kilka cięż­
kich ran.

Cały batalion angielski
w KonduKcie pogrzebowym

LONDYN, 20.2. — Na pogrzeb 
króla Alberta wyjeżdża do Brukse­
li oddział ang. 5 pułku gw ardji, któ 
rego zmarły m onarcha był szefem. 
Oddział ten składać się będzie z 7 
oficerów, 100 żołnierzy ze sztanda­
rem i orkiestrą.

Wieniec, który w imieniu armji 
angielskiej złożony będzie na trum­
nie króla Alberta, w ykonany jest z 

ków flandryjskich rękami b. koni

batantów , przebywających 
schronisku.

obecnie

nie zm uszona do upraw iania nie­
rządu.

W krótce potem  nad niedolą nie­
szczęsnej kobiety ulitow ał się egze 
kutor m iejscowego urzędu skarbo ­
w ego N iedziałkowski i postanow ił 
dziew czynę w y rw ać  spod „opieki11 
Filipowiczowej. Doszło m iędzy 
N iedziałkowskim  a Filipow iczow ą 
do ostrej w ym iany zdań, w tra k ­
cie której jeden z apaszów  dobył 
rew olw eru i

strzeli! do Niedziałkowskiego, 
raniąc go ciężko w  brzuch.

W  czasie pow stałego zam ieszania, 
apasz uprow adził Ł astaw iecką, za 
nim nadeszła policja — i od tej 
Chwili wszelki ślad oo niej zaginął.

C iężko rannego Niedziałkow skie­
go odwieziono do szpitala w S tani­
sław ow ie, gdzie dzięki troskliw ej 
opiece lekarzy  oraz

przybyłej z W arszawy  
ha wiadomość o wypadku siostry 

jego,
urzędniczki jednej z państw ow ych 
instytucyj, w rócił obecnie do zdro­
wia.

T ym czasem  policja zajęta by ła  
mozolnem poszukiw aniem  p orw a­
nej nauczycielki. Ś ledztw o trw ało  
ca łe  dwa miesiące i dopiero teraz  
udało się ustalić, że spraw cą por­
w ania nieszczęśliw ej był znany a- 
pasz. Łopatyński, k tó ry  ofiarę sw ą 
ukrył w  mieszkaniu niejakiej K ata­
rzyny  Paw luk, zam ieszkałej pod 
Rohatynom . Ł astaw iecką p rzeby-

10 wdów spalonych żywcem
przy pożarze schroniska

życieBROOKLYN (Pensylwanja), 20,2 
—Gwałtowny pożar zniszczył część 
schroniska dla krewnych wetera­
nów wojennych.

10W  pożarze straciło 
wdów po weteranach.

Gaszenie pożaru było utrudnione 
wskutek zamarznięcia rur wodocią 
gowych.

w ała  tu
pod surowym nadzorem Pawluko*

w ej i jej syna, niebezpiecznego 
bandyty.

nie mogąc w ydalać się z domu ani 
na krok.

P o  w ykryciu  kryjów ki, Irenę Ł a 
staw iecka niezw łocznie uwolniono. 
Zaopiekow ał się nią ponownie ten- 
żesam  egzekutor N iedziałkowski, 
k tó ry  po pow rocie do zdrow ia nie 
ustaw ał w  poszukiw aniu zaginio­
nej dziew czyny, a obecnie 

nosi sie z zamiarem 
poślubienia jej.

A pasza Łopatyńskiego aresz to ­
w ano i osadzono w  wiezieniu. S ta­
nie on przed sądem  oskarżony  o u-  
siłow ane m orderstw o dzielnego ob 
rońcy nieszczęsnej dziew czyny i o 
uprow adzenie przem ocą Ł astaw iec 
kiej. M ając w  sw ej „karjerze" i In­
ne jeszcze spraw ki tego rodzaju na 
sumieniu.

apasz nie uniknie zapewne 
surowej kary.

flfuiotot Fiedorowicz
skazany na w ięz iem e

S p raw  adw. Fiedorowicza, b. profe 
sora Uniwersytetu lubelskiego, skaza­
nego w I-ej instancji na 3 lata więzie­
nia za działanie na szkodę firmy samo­
chodowej „General Motors", a następ­
nie w wyższej instancji dwukrotnie u- 
niewinnionego, skończyła się ostatecz­
nie skazaniem oskarżonego na półtora 
roku więzienia.

27 of ar katastrofy  ko’ejowej
RZYM, 20.2. M iędzy stacjam i 

Porto  Vecchio 1 Populonia nastąpi­
ło zderzenie pociągów.

16 osób poniosło śm ierć a 11 jest 
rannych.
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Jaśnie Oświecony Książe von 
Pless! wielki pan na Pszczynie, 
posiadacz mnogich włości i licz­
nych przedsiębiorstw przemysło 
wych, pociągnięty Z0St? ł Pr^ z 
śląski urząd woiewódzki do od­
powiedzialności karnei za zatruo 
nianie cudzoziemców w swych 
dobrach i zakładach bez pozwo­
lenia władz administracyjnych.

Opinja publiczna nietylko na 
Śląsku ale i w całym kraiu bacz­
nie śledziła przebieg tej sprawy.

Zbyt dużo bowiem nagroma­
dziło sie w całei Polsce a na G. 
Śląsku w szczególności—nędzy, 
wynikłej z kryzysu i bezrobocia 
wśród robotników i pracowni­
ków umysłowych — Polakow.

I zbyt pcvvszechnie znane by­
ło, niestety, zuchwalstwo bez­
karne różnych ..możnych** osob, 
szczególnie na O. olasku * włas 
nie...

Sprawa przeszła przez wszyst 
kie instancje sądowe, nie wyłą­
czając Sądu Najwyższego 1 — 
wyrok uprawomocnił sie.

Jaśnie Oświecony YI  ąże na 
Pszczynie bedzie w tvch dniach 
zaproszony do odsiedzenia aresz 
tu.

Czy odsiedzi?...

Dyrektor Górnośląskiego To­
w arzystw a telefonów „Prieteg 
w Katowicach o. Alired Baye i 
prokurent tej firmy Leon SoJRu 
skazani zostali przez sad w F*to 
wicach za zatrudnianie obcokra­
jowców bez pozwolenia władz 
na karę po 6 tygodni aresztu każ 
dy.

Czy odsiedzą?...
*

/ jMieimy nadzieję, że — tak! 
Że zaczną wreszcie pojawiać sie 
w  celach więziennych tacy go­
ście, którzy drwili sobie dotych­
czas bezkarnie nietylko z praw 
obowiązujących w Polsce, lecz 
i z samego Państw a Polskiego, 
traktując kraj. w którym żyć i 
pracować im dano, jedynie jako 
teren, na którym najłatwiej moż­
na „zrobić pieniądze"

*
Sprawiedliwość przyznać ka­

że, że skoro mówimy o tych pa­
nach, na których czekaia cierpli 
w ie cele aresztów i więzień w 
Polsce, to nie mamy na myśli je 
dynie cudzoziemców (obojętne, 
czy będą to francuziki z Żyrardo 
w a czy prusacy ze Ślaska). Że­
rujących dotąd w olbrzymiej Ilo­
ści wypadków bezkarnie na „de­
likatności" polskich władz i „tra 
dycyjnej gościnności" społeczeń 
stwa i zbijających kazby na nę­
dzy polskie! — nie. nietylko cu-

Pogoda
W dalszym  clasu  zachm urzenie 

zm ienne z przelołnem i opadami przy 
silnych i poryw istych  w iatrach północ­
no-zachodnich i północnych. Spadek 
tem peratury .

dzoziemców pragnęlibyśmy tam 
widzieć!...

Przedewszystkiem — „Pola­
ków" radzibyśmy ujrzeć za teini 
kratami. Tych Polaków, o któ­
rych tak dosadnie mówił w Sej­
mie p. minister gen. F. Zarzycki, 
o tych „z nazwiskami" — i bez 
nazwisk, tych cichych, „skrom

nych", mało komu znanych „Po­
lakach", którzy za cel w życiu 
obrali sabie „robienie forsy", a 
drogę do tego celu wytknęli... tak 
prostą, że wiedzie ich porzez 
krzywdę Państwa Polskiego i 
społeczeństwa, przez gąszcz pa­
ragrafów kodeksu karnego, potrą 
canych i przewracanych bez

Pięć Kwadransów obrad
wczorajszego plenum sejmowego

W czoraj popołudniu obradow ał Sejm. 
Posiedzenie trw ało  godzinę i mm. 15.

Na posedizenm tem  Seirni uchw alił 
bez zonian i bez dyskusji w  obu czy ta­
niach osiem projektów  ustaw  ra ty fi­
kacyjnych  różnych konw encyj mię­
dzynarodow ych, m iędzy innem-i pro jekt 
u staw y  o zw alczaniu fałszow ania p c -  
niędzy, oraz ratyfikację um ow y mię­
dzy P olską a Niemcami w  spraw ie 
tranzy tu  m iędzy Prusam i W schodnie- 
mi a resz tą  Neiniec- 

N astępnie bez dyskusji, rów nież w  
obu czytaniach, Izba p rzy ję ła  ustaw ę 
o poborze rek ru ta  w  roku 1934.

Na ostatnim  punkcie znajdow ała się

now ela do ustaw y  o Funduszu P racy . 
P rzy  tym  punkcie porządku dziennego 
przem aw iało dwuch m ów ców : Pos.
Szułiik (CHD), k tóry  domagał s ę  rew i 
zji dotychczasow ej cipieki nad bez ro­
bot en ynri, ora^z pos R ozenberg — ko­
munista. Ten ostatni, k ry tyku jąc  poli­
tykę  Rządu w stosunku do bezrobot­
nych, i po trzykrotnem  przyw oływ aniu  
do rzeczy, został pozbaw iony głosu. 
Nowelę do Funduszu P racy  w głoso­
w aniu p rzy ję to  w  drug em i trzeciem  
czytaniu. Na tem posiedzenie Sejmu 
zostało zamknięte.

N astępne posiedzenie odbędzie się w  
I piątek o godz. 10 ej p rzed południem.

: ) * 0 -

Powoływanie vuói ów zawodowych
tylko w „trudnych” gm nach

w  niektórych gminach przem ysłow ych, 
letniskow ych, uzdrow iskow ych i ew en 
tualnie posiadających na sw ym  obsza­
rze m iasteczka lub osady o ożyw ionym  
ruchu handlowym.

M inisterstw o zaleciło, b y  s tarosto ­
w ie  — po podjęciu przez rady gminne 
uchw al o w prow adzeniu stanow isk wój 
tów  zaw odow ych, a  przed zatw ierdze­
niem decyzy j przez W ydzia ły  pow iato 
w e — u z y s k iw a li  na taką decyzję p rzed  
w stępną aprobatę W ojew ody.,

Ministerstwo spraw wewnętrznych, 
w celu ustalenia k ry te riów , jakiem i się 
należy k ierow ać p rzy  w prow adzaniu 
w  gim nach w iejskich instytucyj w ó j­
tów  zaw odowych, w ydało specjalny o- 
kólnik do W ojew odów  w ojew ództw  
cen tralnych i wschodnich, podający w y 
tyczne te j spraw ie.

Insty tucja  w ójtów  zaw odow ych ma 
być pow oływ ana tylko w  niektórych 
gminach w iejskich, specjalnie trudnych 
do adm inistrow ania ł posiadających 
rozw iniętą gospodarkę gm inną, a  węc

:)*<:

O usiłowanie utopienia żony...
CieKawy proces w sądzie okręgowym
W  najbliższych dniach w  sądzie o- 

k ręgow yin będzie rozpatryw ana spra­
w a  m uzyka restauracyjnego, Jana 
C hrustow skiego, k tó ry  oskarżony  jest 
o  usiłow anie utopienia swej żony. Chru 
stow skł kochał się w  fordanserce, żo­
na jednak nie chcia ła  mu dać rozw o­
du. .

K iedyś C hrustow ski wybrały się z zoną 
na spacer na w ybrzeże K ościuszkow­
skie w W arszaw ie. S tanąw szy  nad wo

O dy Cłurusto-wska zniknęła pod wodą, 
m ąż odszedł i udał się do restauracji 
na spotkanie z fordanserką. Jak  eż by­
ło jego zdumienie gdy pow róciw szy do 
domu zasłał już oczekującą go tam  
małż> nikę, otoczoną uzbrojooemn w ku­
chenne statki sąsiadkami.

O kazało się, że C hrustow ska zdoła­
ła się w yratow ać. Nie w yratow ał sie 
natom iast C hrustowski, k tó ry  z0* 131 
srom otnie poturbow any i o d sta w io n y

dą ogłuszył żonę niespodziew anem  u- j do kom isariatu, 
derzenietn w głowę i pchnął w Wisłę-

  • ) * ( • • - ------------------------------------

Trup kobrety w kanale
Z a g a d ko w a  z b r o d n a  w  P o zn a n  a

Robotnicy m agistraccy w Poznaniu 
k tó rzy  podczas robót ziemnych m eil 
za zadanie zbadać kanał przy ul. Jv r- 
dana, odrzuciw szy jedną z p ły t kana­
łu. ujrzeli trupa, wiszącego na cien­
kim pasku na żelaznym pręcie. S tw ier­
dzono, że zwłoki w isiały cd dłuższego 
czasu i były  już zniszczone przez ro­
bactw o 1 szczury .

,W cza s ie  sekcji okaza ło  się, że są  to

zwłoki kobiety, k tóre
w kanale od kilku m-os.ęcy. W edług 
w Kanate oo opodobieństw a, ko-
wszelkiego praw o v .
b e ta  ow a padła ofiarą m orderstw a, n„ ow a pa rany  w ^
co  w skazują dw-e ł. 'v 
kolicy szyi.

W ładze policyjne prow adzą docho- 
d7cnja celem ustalenia Identyczności 
7 wtok a następnie spraw ców  zbrodni 
• okoliczności, jakie jej tow arzyszy ły .

skrupułów, poprzez bezmiar 
krzywdy, wyzysku, szalbierstw 
i nędzy...

Czy my, pokolenie dzisiejsze, 
pokolenie którego cześć najlepsza 
Ojczyznę dźwignęło do życia i 
lepszej przyszłości ofiara z krwi, 
trudu i poświecenia wszystkiego, 
co miało do dania — doczekamy 
tych dni. gdy tamci „panowie" 
znaida sie v  odpowiedniem dla 
nich miejscu — trudno Przewi- 
dzieć*

Ci. co potrafili w dniach waże­
nia się losów Ojczyzny — han­
del brudny uprawiać, ci co służ­
bę Narodowi i Wolności na brze 
czaca sobie kazali zamieniać mo 
netę, ci wszyscy co już dzis, za­
pomniawszy o wczoraj, panosza 
sie zuchwale i natrzasaia z tego, 
co dla nas, wczorajszych żo łn ie  
rzy Niepodległości a dzisie?szych 
żołnierzy wielkiej armii pracy w  
Wolnej Polsce iesł świete — 
wcześniej czy późniei znajdą sie 
jednak za kratkami!

.------------: : :o O o :: :------------

W ręczenie  o rd e ru  ło ie w s k e g o  
( Im is t r  wi Z arzyck  emu

M inister przem ysłu  » handlu , dr, 
F e rd y n a n d  Z a rz y c k i, p rz y ją ł w c z o ­
ra j  n a  sp e c ja ln e j a u d je n c ji p o s ła  ło  
te w sk ie g o  w  W a rs z a w ie  m in. G ro s -  
w a ld a , k tó ry  w rę c z y ł p . M in is tro w i 
o d z n a k i ło te w s k ie g o  o rd e ru  T rzecb
G w iazd  I-ej K lasy.

ZniżKi k o le jow e  
dla Kaw alerów  Krzyża i Medalu 

niepodległości
K aw alerow ie K rzyża i Medalu Nie­

podległości, pragnący  o trzym ać legity­
mację, upraw niające do korzystania  ze 
zniżek kolejow ych takichsam ych jakie 
przysługują urzędnikom  państw ow ym , 
winni w płacić na kent o komitetu w P . 
K. O. N r. 24.560 kw oty  2 zł.

Biuro komitetu po o tr z y m a n iu  z P. K. 
O. zaw iad o m ien ia  o w p łacen iu  zł„ 
w vśłe n a t y c h m i a s t  odznaczonem u odpo 
wiedni kw estionariusz do w ypełnienia 
_  do którego należy dołączyć 2 foto­
grafie. jak do legitym acji (form at 5x6 
c m ).

Po otrzym aniu kw estionariusza — i® 
g itym acia zostanie przesłana odznacza 
nemu pocztą.

Zatwierdzony wyrok
na zabó ce studenta

W  Sądzie N ajw yższy"1 J naJa7,a się 
w czoraj spraw a M enasze  K atza, k tó ry  
oskarżony Jest o w f ab°js,w.ie
studenta G ro tk o w sk ieg o  wc \vo\ve .

Sąd okręgow y skazał o skarz0tle?(y 
na trzy  la ta  więz'«n'iat  ^  , Sąd aP« 
lacy jny  w yrok ten .w» » .ew y i v r v  tv . .  vw "  v
rzająę Katzowi karę 6 la t » ięz ,en,a ,
uznając go winnym teS(1; ^ 2 hi u'
d e r z i f p S e m  studenm O ^ t k o w s k ^

O brona o d w o ła ła  s> ^i,a so w *a.ni ^  
w yższego, wnoszą0 0 Wy­
roku i sp raw a  b 
w o sta tn ie j  instancji-

była  rozipatrywana

«  •, „Tższy oddalił kasację i 
Sąd Najwy • zatw ierdzeniu, 

rok temsamern u',es
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Nowe koleje I nowe drogi
w tegorocznym pian e inwestycyj rządowych

Zakres robót i dostaw w dziedzinie 
komunikacji w bieżącym roku, oprócz 
normalnych wydatków wywołanych 
potrzebami utrzymania i eksploatacji, 
obejmuje wykonanie szeregu inwesty­
cyj o charakterze budowalnym oraz 
dostaw, związanych z ulepszeniem i 
zwiększeniem środków przewozowych.

W  szczególności co do robót kolejo 
wych zamierzone jest przyśpieszenie 
budowy linji Kraków — Miechów.

► W arszaw a — Radom i Płock — Sierpc 
w  tym stopniu.
aby jeszcze w końcu r. b. otworzyć na 

nich ruch tymczasowy.
Jednocześnie, w związku z elektryfika 
c ją  węzła warszawskiego i podmiej­
skich odcinków, zostaną przedsięwzię­
te  dalsze roboty budowlane na tym 
węźle w zakresie niezbędnym dla cał 
kowitego wykorzystania dla ruchu cza 
sowego świeżo otwartej linjj średnico 
wej.

Pozatem przewidziany jest szereg 
robót budowlanych na sieci PKP., z w ją 
zanych z jej usprawnieniem j dostoso­
waniem do bieżących potrzeb przewo­
zowych.

Co się tyczy  taboru kolejowego, 
oprócz nowych jednostek, mających 
zastąpić zużyte i powiększyć ilostan — 
zamierzone jest przystąpienie do zao­
patrzenia wagonów towarowych w ha 
mułce zespolone, kosztem 5 milj. zł.

Ogółem plan inwestycyjny PKP. wy 
raża się w sumie 62.4 milj. zł., w tern 
na zakup taboru przypadnie ok. 22.6 
milj. zł., na budowę zaś nowych kolei 
ok. 14 milj. zł; ostatnia kwota zostaje 
zwiększona o dotację z Państwowego 
Funduszu Inwestycyjnego i Funruszu 
P racy, który ogółem na budowę kolei 
przeznacza ok. 4,7 milj. zł.

P rzy  kolejowych robotach budowla­
nych znajdzie zajęcie — oprócz perso­
nelu stałego oraz normalnie zatrudnio­
nych na kolei w  ciągu sezonu budowla 
nego ok. 35 tys. robotników czaso­
wych — jeszcze
ok. 12 tys. robotników z pozostających 

obecnie bez pracy.
Ogółem zaś roboty k le jo w e  będą wy
m agały przepracowania ok. 6 milj. 
dniówek.

Pozatem roboty i dostawy kolejowe 
przyczynią się do ożywienia przemy­
słu, którego dostaw y dla potrzeb P. K. 
P . w yrażą się w ogólnej sumie około 
145 milj. zł.

W  zakresie robót drogowych, poza 
odbudową i konserwacją istniejących, 
przewiduje się
budowa 78 km. nowych dróg oraz bu­
dowa ulepszonych nawierzchni ua dłu­

gości 225 km.
i budowa ok. 1.800 m. b. większych mo 
stów. Na powyższe cele przewidziane 
są środki Funduszu P racy j Funduszu

Rozporządzenie  wv Z n a w c z e  
o d s t awach  rządowych

Jak  się dow iadujem y, p race  nad  
rozporządzen iem  w ykonaw czem  do 
u s taw y  o do staw ach  dla insty tucyj 
państw ow ych  i sam orządow ych  są 
ju ż  na ukończeniu.

O głoszenia tego  rozporządzen ia  
oczekiw ać należy w  dniach najb liż- 
szycl

Inwestycyjnego w  sumie ok. 25 milj. 
zł. oraz kredytowe wykonanie robót w 
sumie 21 milj. zł. na poczet wpływów 
Funduszu Drogowego. Powoduje to za 
trudnienie na robotach w czasie sezo­
nu budowlanego przeciętnie ok. 20 tys. 
robotników, a łącznie z zatrudnionymi 
w kamieniołomach, przy wyrobie tłucz 
nia, klinkierniach i t. p.

ok. 33 tys. robotników.
W dziedzinie robót wodnych zamie­

rzona jest budowa portów na Wiśle w 
Płocku, Żeraniu i Płaszowie pod Kra­
kowem, regulacja Czarnej Przemszy, 
Czeremoszu, Prutu i Wiłji, wreszcie 
budowa zakładu wodnego na Sole, w

Porębce. z Funduszu P racy na sumę 
3.S60 tys. zł. Zatrudni to w czasie se­
zonu budowlanego ok. 6 tys. robotni­
ków.

W  dziale lotnictwa przewiduje się 
budowa portów lotniczych na sumę 
(1.693 tys. zł. oraz zakup platowców, 
sprzętu lotniczego i inwentarza w kwo 
cie ok. 3,4 tnilj. zł.

Razem wydatki na inwestycje komu 
nikacyjne wyniosą 128.270.548 zł. Po­
zwoli to na zatrudnienie robotników 
bezpośrednio w  ciągu 12.210.000 dnió­
wek. Pozatem przyczyni się do oży­
wienia w różnych gałęziach przemy­
słu.

Monety ztote
nie maią już amatorów

W  ciągu roku  1933 przyw óz do 
Polski zło ta  i s reb ra  n ieobrobione­
go w ykazał się cyfrą b lisko 95 mil- 
jonów  złotych, w obec 147 milj. w 
roku poprzednim , natom iast w yw ie 
żliśm y zag ran icę  w  tym że okresie 
tych m etali na sum ę około 88 milj. 
zł., czyli o 146,5 milj. zł. mniej niż 
w  roku 1932.

P rzyw óz sam ych m onet zło tych 
do Polski w roku ub. obniżył się do  
78 milj. zł., w obec 138 milj. w roku 
1932.

N ależy zauw ażyć, że w  końcu 
trzeciego  kw arta łu  zjaw isko  tezau - 
ryzacji (czyli p rzechow yw ania m o­
net zło tych) w kraju  zan ik ło  niem al 
całkow icie, a  m onety złote p rzes ta ­
ły  być przedm iotem  za in te reso w a­
n ia rynku w ew nętrznego .

•fStrzelałam... bo go kocham!”
Tragedia miłosna zniezwyłPem zakończeniem

Zajmując dwa sąsiednie pokoje sub­
lokatorskie w Warszawie przy  u l 
Chłodnej 53. Franciszka Oizalkówma, 
krawcowa, oraz Zygmunt Rep liński, 
stolarz — zbliżyli się do siebie i po­
kochali.

Od bliskich stosunków doszłoby za­
pewne do małżeństwa, gdyby nie nie­
chęć i opór ma+ki Replińskiego. VV ten 
sposób skończyło się wszystko zerw a­
niem.

Opuszczona przyjaciółka wiielokrot-

Krwawy dramat małżeńsKi
w łóżKu hotelowego pokoiku

Małżonkowie Kasper i Józefa Kuźni- 
kowie pobrali się w 1931 roku i bodaj 
od pierwszych zaraz miesięcy żyli z 
sobą niezgodnie. Kużnik często bił żo­
nę, nie dawał je; na utrzymanie, wypę­
dzał z domu. Wreszcie małżonkowie 
rozeszli się i Kuźnikowa zamieszkała 
u swoich rodziców.

Małżonkowie spotkali się kiedyś na 
ulicy i jakby przepłynęła między nimi 
ncwa fala uczucia, gdyż postanowili 
spędzd wspólną noc w hotelu. Udali 
się do hotelu Praskiego w W arszawie 
przy ul. Targowej 25.

Od miłości do kłótni nie tak daleko.
Od słowa do słowa sprzeczka sta­

wała się coraz gorętsza...
Służba hotelowa usłyszała w pew­

nym momence strzał. Zastano Kuini- 
kową leżącą na łóżku z przestrzeloną 
piersią.

Ranną zabrano do szpitala. Tam 
Kuźnikowa złożyła zeznania twier­
dząc, że usiłowała popełnić zamach sa­
mobójczy i strzeliła do  siebie.

Dopiero w jakiś czas po wyjściu ze 
szpitala Kuźnikowa złożyła zameldo­
wanie w komisariacie policji, iż po­
przednie jej zeznanie było nieprawdzi­
we, bowiem strzelał do niej tnąż

Kasper Kuźnik zasiadł wczoraj na la 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym. 
Urząd prokuratorski zarzuca mu usiło­
wanie zabójstwa żony.

Obrona stoi na stanowisku, że Kuź­
nikowa wniosła oskarżenie złośliwe, że 
skoro pierwottfie nie mówiła nić o za­
machu, to wszystkie późniejsze wersje 
uznać należy za zmyślone.

Rozprawa trwa.
— Poznaliśmy się w  1927 r. — opo­

wiada oskarżony. — Miałem mieszka­
nie, a że moja późniejsza żona była 
wtedy bez dachu, miała więc zanoco­
wać u mnie chwilowo. Jak raz zano­

cowała, tak została i ożeniłem się z 
nią, bo przyrzekała, że będzie dobrą 
żoną. Tymczasem okazała się liiste- 
ryczką. «
Odeszła ode mnie, mówiła, że jej będzie 
lepiej. Widywaliśmy się potem. Tak 
było i ostatnim razem. Poszliśmy do 
hotelu. Spędziliśmy parę godzin. Po 
miłych chwilach żona zaczęła wypo­
wiadać się z czamemi myślami. Mó­
wiła, że popełni samobójstwo. N,:e bra­
łem tego poważnie.

— Kazała mi iść po wodę. Ody 
wróciłem i stawiałem karafkę tia u- 
mywałni, usłyszałem strzał. Struchla­
łem. Upadla na łóżko. Patrzę, krew 
na piersiach. Na podłodze leżał rewo! 
wer, który podniosłem i położyłem na 
stoliku. Wezwano pogotowie.

Prokurator: — W  jakiej pozycji
znajdowała się żona oskarżonego w 
chwili strzału?

Oskarżony: — Siedziała na łóżku.
— W  jaki sposób więc kula, która 

przeszła przez ciało została zmaleziicma 
na stoliku stojącym obok?

— Tego nie wiem.
Przed sądem staje Józef Kuźnikowa,

wysmukła, przyzwoicie ubrana osoba. 
Zeznania jej nacechowane są agresyw­
nością. Kategorycznie twierdzi, że 
mąż do niej strzelał. Nie miała nigdy 
rewolweru.

Rozprawa trwa.
: * :

nie naclrodzila Replińskiego, próbując 
namówić go jeśli nie do małżeństwa, 
to przynajmniej do wznowienia niele­
galnego pożycia, a  gdy nie zgad'zat 
się, gromiła mu śmiercią. Repliński, 
zmuszony tą presją — zdecydował się 
na ślub.

Tymczasem, w dniu kiedy ślub miał 
się odbyć, przyszła depesza, wzywają­
ca pana młodego do łoża konającej 
matki. Małżeństwo odroczono.

Kiedy wyszło na jaw, że chodizilo tu
0 podstęp, wszystkie projekty małżeń­
skie wzięły ostatecznie w łeb, z czego 
wynikł krwawy dramat.

Gizakówna, podczas ostatniej rozmo" 
wy, pożegnalnej strzeliła do Repliu" 
skiego. Kula ugodziła nieszczęśliwego 
w plecy. Obecny przy tern dozorca 
dortłu — rzecz bowiem działa się o a  
podwónzu — wporę jeszcze odebrał 
broń Gizakówmie, bo zastrzeliwszy ko­
chanka, chciała popełnić samobójstwo.

Wczoraj Franciszka Gizakówna sta­
nęła przed sądem okręgowym odpo­
wiadając za usiłowanie zabójstwa, ile 
żs Repliński wyleczył się jakoś z ran.

Nie zapiera się winy i pragnie iść 
do więzienia. W yliczyła sobie, że Re- 

( plhiski umrze, a ona odpokutuje za to,
1 w ten sposób stanie się zadość żyoio 
wej sprawiedliwości. Czynu swego nie 
żałuje ani na chwilę. Ze spokojem o- 
ezekuje wyroku.

Jako ostatnie słowo oskarżonej pa­
dają słowa:

— Ja go jeszcze dotąd kocham.
Sąd wydał wyrok, mocą którego 

Franciszka Gizakówna została skaza­
na na 2 lata więzienia za usiłowanie 
zabójstwa. Pozostawiono ją na wol­
ności.

Repliński czeka na oskarżoną i 
gdy opuściła łaiwę podsądnych, bie­
rze ją  pod rękę i wychodzą razem...

Bank PoTsKi rozooczał sprzedaż
biletów skarbowych VI emisii

Z dniem  15 b. m. B ank Polski roz 
począł sp rzedaż b iletów  sk a rb o ­
w y c h  se rji 6-tej. B ile ty  te  sp rz e d a ­
w ane są  w odcinkach po 1.000 i 
10.000 zł. na łączną sum ę 50.000.000 
złotych. T erm iny płatności trzy  i 
sześciom iesięczne. O procentow anie 
b ile tów  trzym iesięcznych w ynosi 4 
i pół, a  biletów  sześciom iesięcznych 
—  5 proc. w  stosunku  rocznym ,

przyczem  p ła tne  są zgóry  przez po-* 
trącen ie  od  w artośc i im iennej bile­
tów .

Bilety sk arb o w e są  w olne od  po ­
datku  od kap itałów  t ren t, m ają 
w szelkie p raw a  papierów , p o siad a­
jących bezpieczeństw o pupilarne i 
nie pod legają  u staw ie  o u traconych  
ty tu łach  n a  okaziciela.
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Ultimatum hitlerowców dla Dollfussa

l e ż e l i  Kanc erz nie zrezygauie z swej poi t y d i
BERLIN. 20. 2 P r z y w ó d c a  au s t r ia c ­

kich n a ro d o w y ch  soc ja l is tów  Habicht 
w yg łosi ł  w czo ra j  w iecz  w rad jo  nto- 
nachijsk iem  przem ówien ie ,  w k tó rem  
z w ra c a  się w obliczu ca łego  narodu 
niem ieck ieg  > do rządu  aust r iack iego  z 
z a p y t a n e m .  czy  zg adza  się  w o bec  o- 
fiar  osta tn ich  w y p a d k ó w  o raz  straszli  
w y c h  m ożliwości,  k tó re  o tw o rz ą  się  w 
przysz łośc i ,
szu k ać  w spó ln ie  z  ruchem  n aro d o w o - 
so c ja lis ty czn y m  drog i d la lep sze j doli 

na ro d u  a u str iack ieg o .
T w e r d z ą c a  odpow iedź  o ra z  w yn ika  

|ą ce  z mej porozumienie  — o św ia d ­
czył Habicht  — zapew ni  Austr ii w e ­
w n ę t rz n y  pokój i p rzyn ies ie  iej pokój 
z R zeszą  z wszei 'kiein: w y n ik a jącem i
z tego  n as tęp s tw am i .  Dla u d ow odn ie ­
nia ca łkow ite j  szcze rośc i  sw oich  za ­
m ia ró w  pok jow ych ,  k ie ro w n ic tw o  ru ­
chu n a ro d o w o  - soc ja l is tycznego  miało 
w y d a ć  w ciągu w c zo ra jsze j  nocy 
rozkaz  d > wszys tk ich  oddz ia łów  par-  
ty jnych.
w p ro w ad z a ją cy  zaw ieszen ie  b ron i z na 
ty ch m ias to w ą  m ocą o b o w iązu jącą  od 
w to rk u  211 lu tego  do ś ro d y  28 lu tego w 

po łudnie , t. j. na  p rzec iąg  8 dni-
W  c z a s e  trw an ia  tego

zaw ieszn ia  broni 
członkom  parti i  n e wolno pod r y g o ­
rem n a ty ch m ias to w eg o  w ykluczen ia  
a ta k o w a ć  rządu  austr iack iego  lub je- 
g i o rg a n ó w  s łow em , pism em  lub In- 
nemi środkam i.  Z ezw ala  się na tom iast  
w tym  okresie  to w a rz y sz o m  p a r ty j ­
nym  na w e rb o w a n ie  cz ło n k ó w  wśród  
do y c h cz aso w y c h  z w  len n ik ó w  partj i  
social  - d em o k ra ty c z n e j  o raz  na sam o 
o b ro n ę  przed b ezpoś redn ią  napaścią.

Kier -wnictwo partj i  n a ro d o w o -so c ja  
^ s ty c z n e j  spo d z iew a  się. j ak o  samo 
p rz ez  się  zrozum 'a te .  że z w iązk o w y

D i d " m a  proofLstyńska 
w Katowicach

W  poniedziałek ,  dn. 19 b.m. wieczo"
: rem, o d b y ła  się w sali śląskiej  w  Kato 

wicach z o rg an izo w an a  p rzez  m ie jsco ­
w y  kom ite t  ży d o w sk i  „K erem  Haju-  
s e d “ a k ad e m ia  p ropa le s tyńska .  k tó re j  
celem  b y ło  ożyw ien ie  akcii  osiedleń­
czej Ż y d ó w  w  Pa les tyn ie .

Na u d ek o ro w an e j  w  e m b le m a ty  n a ­
ro d o w e  polskie o raz  ży d o w sk ie  e s t r a ­
dzie zajęli za s to łem  p re z y d ia ln y m  
m e j  see  członkow ie  kom ite tu  o raz  za ­
p roszen i  g ośc ie :  hr. P us łow sk i  b. s e ­
k r e ta r z  delegacji  polskiej na konfe ren­
cje  p o k o jo w a  w W e rsa lu  o raz  p r z y b y ­
ły z P a le s ty n y  p. Jaffe.

Po odegran iu  p rzez  o rk ies trę  h y m ­
nó w  p a ń s tw o w e g o  i ż y d o w sk ie g o  za ­
gaił  a k ad e m ie  rabin k a to w ic k  dr. Cha 
m aides,  k tó r y  w  pięknej po iszczyźnle  
pow ita ł  z eb ra n y ch  poczęm  w y łu szczy !  
w zn ios ły  cel akademji ,  a dalej oddał 
g łos lir. P u s lo w sk iem u  

P rz e m ó w ie n ie  jego zebrani,  w ś ró d  
k tó ry c h  obecni byli p rzedstaw ic ie le  
w ła d z  r z ą d o w y c h  sam o rzą d o w y c h  
ni e jsk ich  o ra z  re p rezen tan c i  p ra sy  poi 
skiei.  p rze ry w a l i  hucznemi oklaskany. 
Skolei p rz em aw ia ł  de lega t  kolonis tów 
p a le s ty ń sk ich  p. Jaffe w  języ k u  hebra i  
sk im  (p rze t łu m aczo n e  na jeży k  polski 
p rz e z  rab. d -ra  C ham ajdesa) ,  a nas tęp  
nie w żargon ie  l i tewskim — pan Jaffe 
pochodzi b o w ie m  z L i tw y  kowieńsk iej ,  
sk a d  w y e m ig ro w a ł  p rzed  15 laty. 

Zapełniona po brzegi  wielka sala by  
ła do s ta teczn a  m iara  z a in te re so w an ia  
j a k :em c ieszy  sie w śród  ż v d ó w  pol­
skich sp ra w a  osiedlenia w Pa les tyn ie  

Ze s łów  m ó w c ó w  w y n ik a ło  iż Źydz; 
p o lscy  liczą b a rd zo  na pom oc P z ą d u  
polskiego w akcii na rzecz  ns e d le i ra  
ż y d o s tw a  w Pa les tyn ie

rząd  aus tr iack i  zach o w a  się w tym  cza 
się w o b e c  ruchu t i a r d o w o - s o c j a l i -  
s ty czn eg o  w podobny  sposób i da  jas  
ną  o d pow iedź  na p w y ż s z e  zapytan ie .

O ileby to  nie n astąp iło , lub s ta ło  
się  w  sp o só b  n ied o s ta tec zn y , p o d jęta  
zo stan ie  po u p ły w ie  tego  term inu , t. 1-

w  ś ro d ę  28 lu tego  o godz. 12-ej w po­
łudn ie  pon o w n a  w alka.

W  zakończen iu  p rzem ó w ien ia  H a­
bicht  w y ra z i ł  nadzieję ,  że  rząd  a u s t r ­
iacki zp.zwm e ten gest  i uzna  Niemcy 
za  jedyny  pom ost  i d rogę  do szczęśc ia  
Austr ii  bez  ponoszen ia  n o w y c h  ofiar-

Hitlerowski koikol
skleeótt żydowsMth

LIPSK, 20.2 K ierow nic tw o  p a r t j -  n a r - 
soc. w W i t t e n b e r g u ,  w y d s ło  odezwę* 
z a k a zu ją cą  w s z y s t k  m członkom  parti i ,  
pod g r o ź b ą  na tychm ias tow ego  wyklu* 
czem a.  kupowania  w sklepach ż y d o w ­
skich.

Z arządzen ie  to obe jm uje  rów nież  u* 
rzędn ików  p a ń s tw o w y ch  i s a m o rząd o ­
w ych .

J ak  z tego wynika, b o jk o t  ż y d ó w  
w chodzi  te ra z  w fazę p lanow ej akcji ,  
m a jące j  ob jąć  ca łe  spo łeczeńs tw o.

Rozgromienie nieuchwytnej szafki przemytniczej pod Pawłowem
Wartościowy przemyt w rękach straży

O d  d a w n a  ju ż  p a t r o l e  s t r a ż y  g r a -  1 p r z e m y t n i k ó w ,  k t ó r e j  p r z e w o d z i ł  
n i c z n e i  s i t a r a ły  s ie  u j a ć  n i e z w y k l e  I J e r z y  F a s k a  z M a k o s z ó w .

s p r y t n i e  d z ia ł a j ą c ą  i D o p i e r o  u b i e g ł e j  n o c y  t r u d  s t r a ż -
i c i e s z ą c ą  s i e  b e z k a r n o ś c i ą  s z a j k ę  • n i k ó w  u w i e ń c z o n y  z o s t a ł  p o w o d z e -

Kolporter i fałszerz 100-złotówek
ujęty w  S iem ian ow icach

r a n y  p rzez  Niemców.
Z asądzony  na  2 lata  więzienia  p rzez  

sąd  w K ró lew skiej  Hucie za  fa łs ze r ­
s tw o pien iędzy  zbiegi  w  s ty czn iu  1930 
roku w' czasie  t ran sp o r to w an ia  z Król. 
Huty do więzienia  w  M y s ło w icach  i u- 
k r y w a ł  się p rz e z  c a ły  cza s  na  Ś ląsku 
i w  Zagłębiu  D ąbrow sk ie in .  ; ~ 

Osta tn io  osiad ł  i zadom ow ił  się u 
m ałżeńs tw a  Lipoków w S iem ianow i­
cach.

W  czasie  rewizj i  dom ow ej znalezio 
no 3 m a t ry c e  do w y ra b ian ia  fa łszy ­
w ych  100-złotówek o raz  1.604 zł. w  go 
tów ce ,  w p ra w d z iw y c h  b ankno tach ,  po 
c hodzących  z w y m ia n y  fa łszyw ych .

Biegaj p rz y z n a ł  się, iż puścił w  o- 
bieg os ta tn io  30 b a n k n o tó w  100-złoto- 
w ych .  F a ł s z y w e  b an k n o ty  sp rzed a ł  on 
rów nież  p e w n em u  osobnikowi za kwo 
tę 1.500 zł.

Klisze w ed ług  jego zeznań  zosta ły  
sporząd zo n e  u R y sz a rd a  K ozubka  w 
Załężu.

Policja  w szczę ła  energ iczne  ś ledz ­
two, celem  sp raw d zen ia  zeznań  B ieg a ­
ją, k tó ry  poadł  n a zw isk a  sze reg u  
sw y ch  pom ocn ików  i z a rz ąd z i ła  sze ­
reg  a re sz to w a ń .  .

M a tk a  B ie g a ja .  A u g u s ty n a ,  z n a jd u j e  
się o b e c n ie  w  w ię z ie n iu  w  r u 
d e ,  w ra z  z n i e j a k i e m i  B u r m a n o w ą  . 
C h r o b o k o w ą  r ó w n ie ż  z a  f a ł s z e r s tw o  

p ie n ię d z y -
___--------- ::o-X -o::------

ANTONI BIEGAJ 
fa łsze rz  b an k n o tó w  1 0 0 -z ło to w y c h  i 
ró w n o cześn ie  k o lp o rte r  fa lsy lik a to w  
k tó re  w  w łek sze ł ilości z d o ł a ł  puścić 
w  ob ieg  n a  Ś ląsku , w  Z agłęb iu  D ąbrów  

skiem  i K rak o w sk iem .

W  z w ią z k u  z u jaw nien iem  na Ś ląsku  
k o lp o r te ra  f a ł s zy w y c h  b a n k n o tó w  
100-zło towych p rz ep ro w a d z i ła  policja 
w  S iem ianow icach  rew iz ję  w  m ieszka  
niu s t rażn ik a  hutn iczego .  K ons tan tego  
Lipoka, p r z y  ul. P a r k o w e j  U ,  gdzie 
istotnie zgodnie  z poufnemi informa­
cjam i w ład z  u k r y w a ł  się fa łsze rz  ban 
kn o tó w  100-złotowych, Antoni B iegaj,  
k a r a n y  już k i lkakro tn ie  za  podobne 
czy n y .

Biegaj w czasie  sw y ch  osta tnich w y  
s tępów  dla w zbudzen ia  zaufania  w y ­
s tęp o w a ł  w  p rz eb ra n iu  ko le ja rza .  P o ­
chodzi on z W ielk ich  S t rze lec  w O- 
polskiem.

Za fa łsze rs tw o  p ien iędzy  b y ł  już a

Wybory do rady załegowej
Wczorajsze wybory do rady za­

łogowej robotników miejskich w 
Król. Hucie przyniosły 2 mandaty 
liście ZZZ a 5 mandatów liście ZZ1 -

Cios w emigracje .
P o d a te k  no ro b o tn ik ó w  - c u d z o z e m c o w

.rudni™, w o k r « id ,  
wych i w ęglow ych P°*n

Ponieważ w tych 
g a c h  koncentruje sje « « * ( -  
Skmi omitrracii r o b o r n f c z e i  robot*.

P A R Y Ż  20. 2. —  T e l .  w ł .  —  
P r  y i e t y  w c z o r a j  p r z e z  i z b ę  d e p u ­
t o w a n y c h  p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  
p r z e w i d u j e  n a ło ż e n i e  p o d a t k u  w 
w y s o k o ś c i  10 p r o c .  oQ z a r o b k ó w  
na t y c h  r o b o ’o : k ó w  k t ó r z y  p r z e ­
b y w a j ą  w e  F r a n c j i  i n n e j ,  niż  
la t .

O d  p o d a t k u  t e g o  w o ln i  h e d ą  ie- I 
c u d z o z i e m s c y ,  z a -  I

Tto
t k n i ę c i  W s n ? 1 ''  e  s i e j

d y ^ - e  r o b o  n l

tknięci
m i e r z e

niem . Z a w d zięcza ją c  inform acjom  
k on fid eo tów . s tra żn icy  obstawili 
p e w ie n  św ie tn ie

zamaskowany odcinek
zielonej granicy pod Pawłowem , 
.któr&dy miała powracać z Niemiec 
szarka Faski.

Ukazanie sie nieuchwytnych do­
tąd przemytników w pasie granicz-* 
nym powitali strażnicy strzałami 
na postrach, co  jednak w yw oła ło  
ten skutek, że orzem ytncv

rzucili sie do odwrotu. 
Ponowiono wiec serje strzałów , 

dzięki czemu )
przemytnicy poddali sie 

wydajać w rece strażników bogaty  
łup.

Prócz szefa szarki Jerzego Faski 
zatrzymano brata jego Marcina Fa 
ske. Józefa Winklera. Jana Winkle­
ra. Alojzego Kostowskiego. Wilhel­
ma Krupę. Engelberta W ieczorka i 
Wilhelma Grytnera.

Odebrany od przemytników tO' 
war w postaci 150 kg. pomarańcz,

12 kg. sacharyny 
krystalicznei. patefonu. 5 kg. moreli 
su-szooych. 12 kg. Maggi oraz 6 kg. 
orzechów kokosowych i towarów  
galanteryjnych. przedstawiający  
wartość około

1500 złotych  
oddano w urzedzie celnym w. Pa­
w łow ie. j

Grzywna, jaka przemytnicy be- 
da mnsieli uiścić wyniesie około 4 
tys. zł.

Choroby hob et
pracujących

Badania lekarskie p rz e p ro w a d z o ­
ne wśród kobiet p ra c u ją c y c h  w prze 
myślę ustaliły, że  n a jc ie ż sz e m i dla 
kobiet zawodami sa sałezje Prze­mysłu papierniczego metalowego,
ceramicznego i odzieżowego.

W grupie introligatorsko - papier. 
« ic> e i kobiety używają duzo alko­
holu i tytoniu. W dziale odzieio  
w y m najwięcej kobiet pracuję z pod 
w yższooą temperaturą. Najwięcej 
braków fizycznych w y k a zu j
szwaczki, szlifierki i intr°iigatorki. 
Również choroby skórne rozwimj^ 
te są najwięcej w ś ró d  pracownic w  
introligatorstwie, naimmei — w han 
dlu.

Szlifierki cierpią r>a serce, oczy i 
Płuca. Na oczy ,n?,^™ f) 2 a Padają 
przy wyrobie ęd u lozy  i

Najsmutniejszą ^.Wyka­
zuje dział paP'er" ^ !y - f r; 2 b*e*i za­
trudnionych w  ty™ ^ ^ y ś l e  6
proc. używa a ^ . rr>e '4 0  nr^00’ cier Pi na choroby sk • P oc _  na

n erw o w y
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Inżynier lungel jeszcze siedzi
M era „ U ir k u “  i „Goduli'* będze sądzona 2 marca

W związku z zakończeniem do­
chodzeń w sprawie afery spółki 
akc. „Wirek" i Godula", sąd okrę­
gowy w Katowicach na wniosek 
adw. Mildnera postanowił wypuścić 
na wolną stopę do czasu rozprawy, 
za kaucją 10 tys. zł. jednego ze znaj 
dujących się w więzieniu dyrekto­
rów, a mianowicie dr. Jerzego Go-
roia.
-

Renegat soefcuiuje
na naiwności Ntemtftw

W e w cz o ra jsz y m  num erze „O st- 
D eu tsche-M orgenpost"  zo s ta ło  umie 
szczone og łoszen ie  d e n ty s ty  sie­
m ianow ickiego. W a lte ra  P eh lkego  
P ełk i), zaw iad am ia jące  o p rzen ie ­

sieniu zak ładu  d en ty s ty c zn eg o  z 
z S iem ian o w ic  do  G liw ic na Ś ląsku  
niem ieckim . P o w o d em  p rzen iesie ­
nia. jak podaje  p an  PeM ke (P e łk a), 
są w zg lędy  po lityczne.

W  zw iązk u  z tern s tw ie rd z ić  naje 
ży , że P eh lk e -P e łk a  uchodził za  je ­
dnego  z n a jg o rszy ch  d e n ty s tó w  i 
nie m iał k lienteli.

O iak iem kolw iek  p rze ś lad o w a n iu  
go. pochopna w  re je s tro w an iu  w szel 
k ic h p ra w d z iw y ch  i n iep raw d ziw y ch  
fak tów . „K a to w itz e rk a"  i „V otks- 
bund“. do tąd  nie w spom nia ły .

W idocznie ten  re n e g a t chce g ru - 
ho za rob ić  na sw o iem  uro jonem  m e 
zzeństw ie . spekulu jąc na naiw ności 
• 'v w a te li  H itlerji.

Z m iażdżony  
buforam i

W czo ra j oko ło  godz. 7-ej w ieczo­
rem  z d a rz y ł sie n a  d w o rc u  to w a ­
ro w y m  w B ogucicach  nieszczęśli­
w y  w y p ad ek .

W  c z as ie  sp in an ia  w ag o n ó w  do­
sta ł sie m iedzy  b u fo ry  ham ulcow y . 
33-letni A leksy  R ybok  z  B rzęczko - 
w ic (K rak o w sk a  60). i zo s ta ł zn iiaż 
dżony  w  okolicy  m iednicy .

W  s tan ie  g ro źn y m  p rzew iez io n o  
n ieszczęśliw ego  do  szp ita la  o.o. Bo- 
o if ra tró w  w  B ogucicach , gdzie pod­
dano g o o p e ra c jif

R ybok  je s t ż o n a ty  i ojcem  tro jg a  
dzieci.

Sam obójstw o  
w  szp ita lu

W czorajsze j nocy  w  szp ita lu  miej 
skim  w  Król. H ucie d o k o n a ła  za m a­
chu  sam o b ó jczeg o  26-letn ia Józefa  
R rzy k u tó w n a  (G órn icza  3). p rze b y ­
w ająca  w  szp ita lu  na kurac ji.

C ierp iąc  n a  ro zs tró j n e rw o w y , 
P rz y k u tó w n a . zm y liw sz y  czu jność 
s łu ż b y  szp ita lnej, zd ję ła  z rek i b a n ­
d aż  i p o w ies iła  s ie  na nim . w k ład a - 
iac sobie uprzednio  ch u s teczk ę  w  
usta .

W idok  trupa  d en a tk i sp raw ił na 
p o zo sta ły ch  ch o ry c h  o b ecn y ch  na 
sa li p ac jen tach  w strz a sa ia c e  w ra ż e ­
nie.

Fatalny upadek 
z drabiny

Z L ublińca do n o szą : U bieg łego  
w ieczo ru  w  L iszo w ie  z d a rz y ł się 
n ieszczęśliw y  w y p ad ek .

W łaśc ic ie l jednego  z g o sp o d a rstw , 
28-letni A ntoni K ocyba, sch o d ząc  
ze  s try c h u  po  d rab in ie , poślizgnął 
się  i runął na kam ienną posadzkę 
n ieośw ietlonej sieni, dozna jąc  ogó l­
nych c iężk ich  ob rażeń .

M im o w y siłk ó w  lek arzy  K ocyba 
w  w yniku  d o zn an y ch  o b raż eń  
*mar} n a s tę p n e g o  dn ia nie o d zy ­
sk a w szy  p rzy tom ności.

Drugi dyrektor, inż. Jungel, pozo 
stanie nadai w więzieniu.

Rozprawa sądowa została już wy 
znaczona na dzień 2 marca r. b.

R obotnicy kopaln i ,,Adler"
skarżą do sądu dzierżawcę kopa!ni

o niepłacenie należnych zarobków
Nie n a leżaca  do konw encji w ę ­

g low ej kopaln ia „A dler" w  O rzeszu ,

Co czytają w obozie koncentracyjnym? 
Biblioteka nieszczęśliwych Niemców

Jed n ą  z najok ropn iejszych  plag 
w  o b o zach  k o n ce n trac y jn y ch  h itle ­
ro w sk ich  je st nuda. T a nuda zm u­
sz a  d o ro sły ch  in te ligen tnych  ludzi 
do  z a b a w y  w  o b razk i, c z y  s ta ló w ­
ki, jak  w  p ie rw sz e j k la sie  g im naz­
jalnej, lub do  długich  godzin g ry  w 
sk a ta .

T a ro zp acz liw a n u d a  pchnęła hie- 
szczęsn y ch  w ięźn iów  d o  w ie k ie g o  
w ysiłku . B y ło  n im  zdobyc ie  k sią ­
żek .

O czyw iście  n ie  m ogło  by ć  m o w y  
o k siążkach  po litycznych , c z y  b ro ­
szu rach  p ro p ag an d o w y ch . Ale w  
k ażd y m  raz ie  udało  się ze b rać  ko­
lo  200 tom ów  zd a tn y c h  do c z y ta ­
nia.

Ja k ież  książk i m ia ły  tam  n ajw ięk  
sz e  pow odzen ie  i b y ły  n a jb ard z ie j 
c z y ty w a n e  i k o m e n to w an e ?

P rz ed e w sz y s tk iem , „ E ty k a"  S pi­
n o zy . N astępnie , cz y ta n o  też  z za ­

jęciem  H egla i „K ry ty k ę  czy steg o  
rozum u" K anta.

K siążką, k tó rą  sob ie  w y ry w a n o  
po tam ty c h  filozoficznych b y ła  rów  
n ież , jak tam te  pow ażna , b y ła  to 
„H istorja  rz y m sk a "  M om m sena. W  
ro zm ow ach  uw ięzien i cz ęs to  porów  
n y w a li p re to ria n ó w  do oddzia łów  
sz tu rm ó w e k  h itle ro w sk ich ; tę m yśl 
poddał im pew ien  p ro feso r historji, 
p rz e b y w a ją c y  w  obozie, cz ło w iek  
zre sz tą , uśw iadom iony  po litycznie.

C zy tan o  też ch ę tn ie  „G eografię 
ekonom iczną" H orabina.

O w iele m niej chę tn ie  zab ie rano  
się d o  b e le try s ty k i.

B y ły  w śród  ty ch  k siążek  p o w ie­
ści K iplinga, S incla ira , Ja ck a  Lon­
dona, by ło  w reszc ie  bard zo  dużo  
pow ieści k ry m in a ’n y ch  W al!ace‘a. 
T e pow ieśc i p o dobały  się, gdyż  d a  
w a ły  n ie szczęś liw y m  banitom  chw i 
le zapom nien ia o ich s tra sz n e j doli.

Przeciw szantażystom i p r a s ie  szantażowej 
Znam enna uchwała Syndykatu Ozienn karzy

Śląska i Zagłębia D ąbrow skiego
W  uzupełn ien iu  w cz o ra jsz eg o  

sp raw o zd a n ia  z p rzeb iegu  o b rad  
W alnego  Z eb ran ia  S y n d y k a tu  D zieo 
n lk a rz y  Ś ląsk a  i Zagł. Dą,br. o d b y ­
tego  w  ub. n iedzielę w  K atow icach , 
p o d a jem y  tre ść  u ch w a ły  w  sp raw ie  
p ra s y  szan ta żo w e j:

„W alne  zeb ran ie  S y n d y k a tu  
D zienn ikarzy  Ś lask a  i Z ag łęb ia  D ą­
b row sk iego , p rzy jm u jąc  d o  w iad o ­
m ości sp raw o zd an ie  za rzad u  o  d o ­
ty c h cz aso w ej akcji p rze c iw  p rasie  
sz an ta ż o w e j s tw ie rd z a , że nie m oże 
u w aż ać  aikcii te j z a  zakończona. 
S ze re g  su ro w y c h  w y ro k ó w  sądo ­
w ych . w y m ie rz o n y ch  w  ub. roku 
p rze c iw  sz an ta ży s to m  p raso w y m  
dow iod ło , afk uzasadn iona b y ła  ini­
c ja ty w a  S y n d y k a tu , p o d ję ta  celem  
w y tęp ien ia  rak a  p ra so w eg o , za jaki 
u w ażam y  p rasę  sz an ta żo w a . W ita ­
jąc  z uznaniem  sto so w an ie  ry g o ró w  
sa d o w y c h  p rze c iw  sz an ta ży sto m .

jedyn ie  sk u teczn y  śro d ek  p rzec iw  
istn ieniu  p ra s y  szan tażow e), w id zi­
m y w  w ydan iu  u s ta w y , uniem ożli- 
w aiacej po jaw ian ie  się  i g ra so w a ­
nie © rasy san tażo w eg o  typu .

W alne Z eb ran ie  nak ład a  na n o w y  
za rząd  obow iązek  k o n ty n u o w an ia  
akcji p ro o ag ad o w e i p rze c iw  p ras ie  
sz an ta żo w e j i p ro w a d ze n ie  dalszych  
s ta ra ń  ce lem  ca łk o w ite g o  zlikw ido­
w an ia  tego cho rob liw ego  objaw u, 
godzącego  w  d o b re  imię i a u to ry ­
te t  d z ien n ik a rsk ieg o  zaw odu ."

*
P rz y  tej okaz ji n a leż y  dodać, że 

pom im o w szcze te i p rze z  S y n d y k a t 
akcji, ukazu ją  się  n ada l na Ś ląsku  
jeszcze c z te ry  p isem ka szan tażo w e, 
m ianow icie t r z y  w  K atow icach  i je ­
dno w  B ielsku.

M iejm y nadzieję, że  ż y w o t tych  
sz au ta żó w ek  nie będzie  długi.

:)*0

Wolała śnrerć
niż współżycie z macochą

W czo ra j rano  ta rg n ę ła  sie na sw e 
ży c ie  p rz y  p o m o cy  gazu św ie tln e ­
go 24-letnia M arja  G ajdz ików na, 
s łu żącą , za ję ta  u  ro d zin y  A ltm aoó- 
w ek  w  K atow icach . M iko łow ska 15.

O trz y m a w sz y  onegdai w y p o w ie ­
dzen ie  p rac y . G ajdz ików na nap isa­
ła  lis t p o żeg n a ln y  do o jc a  w  S zop ie-

incach. w  k tó ry m  tło m ac zy  sie ze 
sw eg o  k ro k u , iż n ie  m oże b y ć  mu 
c ięża rem , a p o nad to  że ży c ie  jej 
nod jednym  dachem  z m acocha b y ­
ło b y  ty lko  pasm em  m ak.

W  s ta n ie  beznadzie jnym  p rze w ie  
ziono ia do  szp ita la  m iejskiego w  
K atow icach .

»• • • w  • «

Biachowski opuszcza więzienie
P. Prezydent zmnieiszył mu Karę

Los Ju ljana  B lachow skiego, za  
bójcy  G astona Kellera, dyrek to ra  
zak ładów  Ż yrardow sk ich , zosta ł de 
cyzją p an a  P rezy d en ta  złagodzony. 
B iachow ski, zam iast la t czterech, 
będzie siedział ty lko 2 la ta  i opuści 
w ięzienie M okotow skie w  W a rsz a ­
wie w dniu 27 kw ietn ia  r. b.

B iorąc pod uw agę szereg  okolicz

ności łagodzących , a  m iędzy innemi 
udział B lachow skiego w  ruchu nie­
podległościow ym , zsyłkę na k a to r­
gę o raz n ienaganne sp raw ow an ie  
się jego  obecnie w  w ięzieniu, P. P re 
zyden t postanow ił skrócić w ym ie­
rzoną mu k arę  do dw uch la t na o- 
kres w arunkow y  trzech la t

za lega  od d łu ższeg o  czasu  z w y p ła ­
ta za ro b k ó w  robo tn iczych .

Z ałoga tej kopalni z o b a w y  przed  
u tra ta  p ra c y  nie ucieka się  do  de- 
ir.ons tracy j, w zględnie s tra jku ., jak 
to m a m iejsce na kopalniach „P o l­
sk a"  i „S zczęście  L uizy". lecz wnk> 
sla  do  sadu w  M ikołow ie sze reg  
sk a rg  n a  d z ie rżaw cę  kopalni, L i- 
genzę.

S p ra w y  te  w  najb liższych  dn iach  
zo s tan ą  p rz e z  sad  ro zp a trzo n e .

Wizyta w Sejmie
gości es tońskich

W czoraj przedpołudniem prezydent 
parlamentu estońskiego, p. Einbund i 
sekretarz generalny parlamentu p. Mad 
dison, w towarzystwie posła estońskie 
go w W arszawie ministra Pusty zło­
żyli wizyty marszałkowi Sejmu Świta/ 
skiemu i marszałkowi Senatu Raczkit 
wieżowi.

W  czasie tej wizyty, poseł estoński 
mim. Pusta wręczył marszałkowi świ­
ta iskiemu i marszałkowi Raczkiewi- 
czowd insygnja wielkiej wstęgi orderu 
Orła Estońskiego.

„R abarber”
na plecach opofa
Mieszkaniec Brzezin śl. dł-letni Fe 

liks Stanulczyk dał sobie onegdaj ^do­
brze na piec". W  błogim zamroczenii 
alkoholem zabłądził nasz bohater, b« 
miast do domu trafił na dworzec kole« 
jowy swej rodzinnej miejscowości.

Nie byłoby w tern nic złego, gdybj 
Stanulczyk gwoli pokrzepienia wypił w 
bufecie „czarną" lub wodę sodową, 
ale on miał inny system, mianowicie 
,,klin klinem". Ponieważ jednak chwiał 
się na nogach i domagał się ..czystej" a 
nawet wywołał awanturę, zaopiekował 
się nhn policjant. P rzy  legitymowaniu 
doszło do skandłu. Poprostu odmówił 
Stanulczyk udania się na policję a  na­
wet znieważył słownie „granatowego".

Celem -wymuszenia posłuszeństwa po 
sterunkowy dobył patkę gumową, któ­
ra zetknęła się z gnatami opoja.

Skutek był piorunujący.

Ukradli 100 koszul
W czorajszej nocy przedostali się 

przez podkop w piwnicy do składu Jol 
jusza Chojnackiego w  Nowej Wsi jacyś 
niewyśledzeni dotąd złodzieje, którzy 
z łup iii cały skład, zabierając setkę ko­
szul damskich, kilkadziesiąt par jedwa­
bnych reform i cgromną ilość różnej 
galanterii damskiej, przedstawiającej 
wartość około 5 tys. zł.

Sprawcy byli prawdopodobnie fa­
chowcami, bowiem nie pozostawiła M  
miejscu żadnych Śladów. »

Skazanie księdza
na miesiąc aresitu

BIA ŁY STO K , 20.2. Sad okręg . w, 
B ały m sto k u  na sesji w y jaz d o w e j w  
K nyszyn ie  ro z p a try w a ł sp ra w o  
p rze c iw k o  p ro b o szczo w i parafji Ja ­
sionów ka ks. M ałynicz -  M alickie­
mu. o sk a rżo n em u  z  a r t. 255 k. k . O 
zn iew ażen ie  n au c zy c ie ls tw a  poi-* 
skiego.

W  w yn iku  ro z p ra w y  sad  s k a z a ł 
ks. M ałyn icz  -  M alickiego na jeden  
m iesiąc a re sz tu  z zaw ieszen iem  ka­
ry -n a  2 lata. S k aza n y  zapow iedz ia ł
apelację.
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Petaa tateta wczorajszego ( agnlenia loterii
Główne w ygrane

L
Zł. 100 000 na nr.: 91.153 
Zł. 5.000 na n r.: 63225 

/  Zł. 2.000 na n -ry : 19842 42240 107450 
f li 68557
i( ZŁ 1.000 na nr 42341

Zł. 500 na n -ry : 63919 75459 117219

i ! Z?S 400 na n -ry : 20330 87366 159682 
Zl. 200 na n -ry : 15033 23925 40943 

42823 47105 47853 55933 66126 67551 
70439 79441 105644 10S838 117030
142621 165206 168556

Zl. 150 na n -rv : 4456 6960 8834
1 ?745 153S3 15640 20489 27811 48132 
63165 69836 76286 76800 85827 91780 
92646 106114 113780 119332 125975
,132781 143857 148854 164153 167222
169965

11.
Zł. 15 000 na n r. 115009 
ZŁ 10.000 na  nr. 78548 

, ZŁ 2-000 na  nr. 31979 
/  ZŁ 1000 na n-ry  818 70050 109609 
,116591 169909
li Zł. 500 na n-ry  33866 156160 
ł Zł. 400 na n -ry  6220 38505 41375 
64907 7S901 101809 

Zl. 200 na n-ry  48257 49378 66702 
70168 88356 93202 100212 111559 115927 
129717 159721 168051 

Zł. 150 na n -ry  5575 18124 43601 54388 
57667 74829 74570 8446S 95611 126636 
132779 143476 143462 149674

Stawni
I-sze  ciągnienie

' 129 425 659 87 949 1193 209 43 92 
600 50 745 86 875 98 983 2394 527 42
83 694 7 22 60 3286 95 370 75 473 99
670 701 8 26 955 4984 5060 107 23
423 665 78 777 79 855 99 6361 489 603
806 932 7013 368 443 46 65 80 96 515 
757 827 8038 189 299 387 414 79 516 
708 32 806 83 96 916 50 9137 452 o92 
604 82 84 830 63 99 936 61 65

10005 140 213 76 413 505 70 710 844 
970 11161 84 291 346 417 503 51 788
•12059 309 86 575 616 30 702 23 40 96 
13301 10 31 534 785 817 954 14014 86 
250 4,33 76 541 739 45 82 825 61 67 
937 13010 40 50 99 489 690 707 47 814 
923 16004 113 69 232 300 420 84 557
74 79 638 65 88 995 17146 293 419 71
764 18085 116 73 369 86 95 719 893
985 19241 371 457 532 611 52 68 77 
723 36 825 973 

20019 120 234 516 623 54 88 833 58 
21246 90 439 538 697 703 55 92 22295 
447 793 856 76 96^ 23074 81 423 759 
819 33 951 62 24132 96 626 76 846 955 
25110 290 322 446 525 55 93 899 900 
64 26013 266 71 514 666 818 25 27063 
>175 205 89 357 4.37 519 700 84 859 971 
28084 435 643 73 702 853 58 946 29014 
•146 211 391 99 543 615 846 92

30050 518 31 877 31125 205 455 585 
603 98 750 58 835 973 32129 47 240 
566 97 699 760 33066 100 10 359 579 
786 803 57 86 927 34060 69 123 423 
639 70 756 850 950 35024 548 742 80 
916 36104 21 47 303 47 493 516 68 732 
80 933 37033 43 828 38171 335 680 805 
88 926 39007 136 235 56 373 537 646 
705 892

40328 414 62 65 584 668 723 829 70 
80 933 58 97 41008 11 272 93 354 408 
28 81 514 49 787 888 972 90 42257 63 
345 511 713 29 64 8.40 49 66 67 98 
944 99 43001 91 153 261 78 88 568 831 
50 44064 146 264 353 61 69 77 528 6.40 
85 719 59 842 959 45169 242 310 74 
476 571 755 806 971 46034 281 348 419 
70 74 561 69 620 79 706 47027 106 227 
44 335 69 791 933 48024 100 413 408 
508 20 73 721 42 940 49041 349 51 467 
650 51 702 811 976 

50020 374 551 69 631 76 714 47 823 
93 915 51057 162 82 321 52 409 35 50
55 78 86 528 621 58 812 23 34 946 48
82 52107 44 2.36 37 51 347 53 96 439 
87 644 807 30 67 73 941 53135 54 70 
357 68 478 512 60 63.3 35 760 800 12 
54054 225 80 343 6.3 73 439 516 91 608 
703 57 819 38 57 55214 70 389 799 853 
905 14 31 56029 126 246 64 342 69 494
515 50 76 749 51 837 959 57162 201 352
438 755 837 58127 42 51 233 60 374 462 
692 8SS 911 65 71 59007 191 457 501 
657 838

60056 308 477 610 803 33 75 911 19
39 61002 77 349 54 540 6 37 55 711 58
62109 36 255 446 83 529 60 98 815
603302 68 406 561 668 %  777 91S 29 
35 68 64141 258 94 431 81 503 684 
65466 519 44 662 736 37 9.35 53 66020 
274 329 64 537 611 765 93 889 67034
68 158 289 310 470 73 99 522 745 94
68065 134 515 75 84 801 47 934 69078 
174 253 740 901 

70082 251 318 69 91 529 93 742 817 
71007 75 199 316 49 59 73 99 437 57 
73 542 800 931 74 72133 47 93 303 463 
73 688 805 73 915 66 73073 92 111 32
224 48 642 776 823 920 74030 54 99 371
460 66 851 75 903 90 75222 89 718 92

76006 67 240 47 74 456 504 32 39
970 77089 545 736 39 58 901 78039 130 
554 627 771 65 801 90 910 39 79012 749 
927 70

80260 73 98 339 97 451 555 68 79 88 
99 620 52 81041 54 123 525 45 75 715 
854 908 59 82002 99 100 9 37 225 338 
92 461 62 522 635 54 838 83154 225 304 
30 55 469 510 87 765 811 55 84442 50
79 514 74 96 736 50 963 85074 131 242 
70 93 342 50 57 595 634 86025 144 46
76 295 397 403 588 605 12 39 49 726 51
80 852 91 039 55 87084 121 25 79 82
227 491 544 710 37 63 98 868 922 36 
88037 106 29 55 272 301 38 42 96 509 88 
607 60 812 55 99 947 88 89129 74 384 
615 710 853 903 37 68 85

90036 104 28S 686 91088 146 67 81 
227 410 919 92331 93115 62 308 46 64 
416 25 667 86 94035 54 358 72 80 492 
572 713 986 95139 242 402 3 691 724 
96131 46 203 40 361 415 97080 129 276 
425 522 641 87 965 98223 348 522 625 
756 99171 76 200 440 99 618 702 68 97 
840 79

100012 104 269 333 75 405 49 558 
101068 219 32 82 518 640 46 736 102038
94 110 50 68 310 22 544 97 666 708 13
804 55 103045 178 99 211 62 666 90 99
929 104176 283 445 630 38 721 82 105245
75 89 573 76 88 756 106292 386 446 503 
685 98 719 895 107332 502 940 99
108075 196 217 356 70 90 432 601 89
708 879 916 109029 45 203 416 29 71
611 19 931

110331 421 89 618 770 809 111013 63
77 233 386 91 412 41 564 66 702 844 
920 26 38 112010 144 253 395 416 72 
650 748 85 113102 14 60 96 526 56 603 
57 710 69 114047 312 16 54 530 623
772 75 837 115013 274 396 679 737 68
116104 286 565 619 746 917_117014 115 
51 349 88 528 985 118130 4/ 94 235 71
348 94 591 95 639 715 20 59 975 119015
17 145 99 260 578 959

120087 189 217 569 76 601 994 121017 
341 531 600 58 733 866 122045 177 214
634 81 750 840 46 934 123040 357 79
87 659 799 905 124202 348 77 92 547
826 903 22 125037 72 295 455 598 610 
887 920 126015 556 69 663 712 71 809 
79 91 941 127043 142 69 262 91 303 76 
454 565 91 603 803 930 46 128287 371 
530 949 56 129040 161 70 96 354 475 6-33 

130059 128 265 322 489 618 74 750 59 
815 46 92 952 131005 53 93 243 55 411 
972 132063 120 65 219 420 508 847 56 
133221 60 62 652 724 80 134031 147 53 
261 308 754 135118 32 736 136227 70 
718 39 987 137050 106 14 244 391 96
417 61 SI 581 627 138059 107 61 382 500
709 95 828 97 970 139097 113 251 92 
502 58 72 627 749 62

140002 311 75 94 693 141003 14 110 86
95 266 309 48 4S0 592 642 90 716 38 
982 142057 205 83 355 526 47 651 926 
143050 227 416 99 509 797 144186 94 
299 316 65 72 412 688 749 813 965
145071 109 251 328 408 70 584 659 965 
146038 141 63 68 305 514 742 9S0J4<028 
252 322 65 403 617 915 148038 206 427 
505 628 869 149394 424 575 861 992

150036 50 72 76 198 645 915 54 77
151176 80 297 311 585 791 819 973
152060 77 139 42 213 407 500 86 87 
647 832 999 15.3028 179 250 61 68 74 
380 671 84 809 154131 977 155109 233 
421 31 94 573 80 90 754 156022 63 
70 30? 54 80 467 528 62 89 782 816 37 
98 999 157018 168 91 654 6.3 756 97 801 
995 158269 369 417 68 98 547 97 98 619 
159062 75 137 426 88 540 81 748 805 
941

160253 86 568 638 62 703 151017 46 
89 230 354 612 704 841 985 162045 84 
236 83 378 523 59 622 95 702 70 910 
1631 1? 96 229 356 555 69 634 88 754 872 
943 164359 571 727 2« 47 82 800 165172 
334 494 521 634 44 8.10 166048 472 629
710 92 849 167053 60 135 93 255 308

594 653 722 814 950 16S059 216 95 300 
403 82 847 62 80 88 169063 97 154 235 
349 69 603 89 851 53 75

ll-gie c agniessie
1433 999 2220 332 526 92 650 898 

34S9 657 742 57 90 875 424'4 84 315 31 
706 66 5106 847 931 6354 7206 16 347 
562 818 944 8293 629 48 97 712 9267 
98 450 84 723 

10186 396 519 G65 77 828 11026 502 
97 619 54 62 858 12046 187 475 587 672 
13099 145 713 66 916 78 14019 100 106 
774 924 15252 300 874 16092 227 467 
593 17155 217 48 966 95 18202 394 604 
19064 70 353 506 8 37 664 755 974 

20042 444 749 964 21021 564 96 869 
22038 636 39 56 875 98 994 23424 25268 
337 408 22 667 26847 904 27066 249 401 
28545 696 733 894 29114 285 332 823 

30059 314 461 736 SO 31105 92 512 
912 30 32191 448 791 957 63 33124 512
762 34212 61 35624 700 36195 981
37173 291 98 354 852 36023 543 896 
39273 757 67 804

40069 319 710 18 41104 278 630 756 
831 42006 203 389 601 45 822 56 80 
43122 609 736 815 29 44140 281 45186 
677 82 876 46019 53 160 220 602 874 
68 47068 449 555 707 836 48565 49208 
401 622 52 95 847 

50461 675 701 911 78 51398 403 502 31 
49 52070 846 58 53155 618 763 805 89 
54094 182 472 522 76 670 863 55008 531 
56163 88 580 605 57196 243 58 71 487 
877 58297 59416 514 20 663 87 728 993 

60092 119 589 61216 486 581 951 8?<>12 
238 772 97 63412 699 812 64390 531 652 
793 854 77 92 65013 102 60 273 434
763 971 66056 188 595 682 825 67388 
992 68042 227 545 649 740 854 951 69094 
652 76

70361 614 761 71031 95 500 34 884 
72415 599 704 73164 74058 68 95 696 
895 75021
76170 242 77047 318 893 78623 812 923 
79286 757 

80494 81042 304 478 523 82088 4.10 
924 53 83175 235 515 904 69 84295 388 
4?R 603 889 85.101 16 38 625 86094 182 
436 66 518 774 906 46 67 97 87136 287 
822 925 89 88109 391 552 911 89115 99 
592 644 701 30 

90221 43 400 84 549 773 904 91477 
615 92092 965 93492 828 94225 788 815 
95122 443 515 77 707 96075 77 224 663 
701 23 820 .16 97078 160 755 866 99520 

100067 502 42 64 746 833 101007 271 
817 102455 524 765 103074 526 838
104133 430 658 985 105401 781 844 
106199 242 513 46 642 107099 547 108424 
27 699 736 109438 739 855 

110608 896 962 111055 973 112190 396 
835 113031 95 174 277 323 854 114162 
510 53 949 115126 328 116082 116 86
218 902 117225 402 648 790 861 118063 
157 530 850 119093 

120131 351 433 775 121091 112 622 976 
122993 123277 457 542 719 124142 264 
320 579 818 125062 237 830I 89 26020 
229 641 810 127000 361 99 410 47 1.8176 
394 405 129316 481 500 629

130259 131199 364 5/9  64'9 69 851 67 
11^086 276 521 29 792 837 133233 411 
% f 8 3  92 951 134072 135671 136505 612 
20 724 954 137027 683 S59 1383.18 613 73 
731 984 139216 364 660 836 912

140017 211 317 972 141102 57 232 67 
623 803 27 142069 127 367 773 143043 
210 144386 626 798 960 145136 329 432 
587 707 146646 701 823 940 47 147162 
469 148537 688 913 149100 43 310 522 
61 633 888 930

150652 151158 696 703 881 907 152676 
153015 554 922 154109 226 305 487 899 
155113 369 156293 491 157079 352 4?8 
860 944 56 158111 31 567 159004 163 48? 
778 872

160064 691 771 898 161313 514 16?552 
623 715 69 163280 411 503 6 164495'sftO 
16.5063 246 381 583 166248 350 589
168153 67 539 49 769 993 1590S1 ?59
462 556 90 621 820 55

Iil-cie ciąga enie
139 279 372 547 633 896 987 1047 171 

73 646 891 2138 225 723 38 3224 
774 870 945 4152 702 5077 258 502 6079 
261 318 651 800 7034 523 661 888 8181 
647 970 9154 362

402 695 11069 262 413 526 768 
828 949 12245 814 83 993 13165 217 312 
472 ± 17 715 874 14042 49 172 203 70 
™ .T c  86 138 667 881 994 16020 318 
^ ,  ? ^ i 17050 93 206 421 858 1S095 481 582 859 19288

20183 21790 22020 82 412 546 835 963 
23231 512 15 24217 815 25654 879 26097 
98 198 241 363 27196 910 79 28866 907 
29062 252 582 625 

30090 573 864 31030 32231 43 827 
926 33400 629 735 34109 628 762 .<55:)9 
36014 216 81 628 37 37118 277 317 

38089 348 407 789 934 35 68 39070 287 
506 805.

40074 267 370 71 919 41105 276 575 
869 950 42280 746 850 997 43053 81 95 
222 983 44065 710 32 35 86 911 37 45182 
377 516 75 646 61 46410 25 885 47036 
87 426 67 653 730 924 48021 438 547 
876 49048 70 215 439 575 759 813 949.

50163 266 377 480 51147 217 357 663 
99! 52135 786 949 88 53022 388 594 
54198 577 750 89 55179 236 439 720 95 
874 910 98 56063 67 190 366 410 57619 
71 709 19 857 58261 397 738 893 948 
59155 94 231 579 81 718 82.

60023 368 575 677 61505 10 41 62003 
212 49 52 444 667 904 63094 304 431 829 
68 92 64037 2S9 907 65004 566 867 908 
66160 61 293 980 67257 753 82 982 6S458 
623 942 69373.

70073 79 955 71314 476 601 72819
73670 74177 275 419 564 610 81 805 35 
75007 144 62 97 265 594.

76083 84 93 98 175 673 842 77011 
459 563 936 78249 364 897 79237 321 
28 558 715 

80288 717 48 963 81343 490 657 789 
964 82189 606 89 R3390 4(>6 836 941
84043 171 275 441 950 66 85167 85 569 
S92 86052 29.1 96 821 97.1 87005 205 506 
849 88133 285 469 599 89063 395 921 

90324 512 615 712 808 912 91119 21 
71 368 578 953 92024 93134 859 94113 
543 793 95077 96523 52 53 75 709 98160 
286 496 659 945 99263 790 995 

100084 93 292 698 949 101125 96 262 
102050 407 25 103458 884 995 104046 
797 829 969 105006 42 486 742 920 
106517 887 107336 691 108273 618
109229 410 

110387 641 746 88 111007 172 216 
58 367 766 920 112867 113062 200 24 
358 9L2
114007 98 317 827 115229 353 762 116083 
19.1 491 641 117529 118040 567 697 851 
119140 291 653 

120386 786 844 926 28 122006 143 213 
515 123170 625 771 124738 125064 71 152 
62 206 47 782 884 126153 246 3.12 127073 
271 398 600 976 128507 8 875 92 129219 
303 680 799 897 

130590 675 956 131305 39 515 86 927 
132528 133083 533 7.36 96 889 134051
382 724 135471 719 136094 192 330 51 
336 137376 82 605 791 848 997 138354 
525 728 976 139042 129 611 93 933 

140273 86 99 585 141341 85 440 142703 
813 143053 437 51 616 752 922 144242 
620 836 146556 605 821 990 147142 390 
506 42 605 26 35 905 148103 278 471 542 
56 735 149103 77

150746 76 847 964 151116 284 
152334 839 965 153454 520 6000 14 

68 748 975 154418 581 855 950
155022 394 772 156398 429 734 907
157384 893 158049 86 171 464 852
978 159.358 833.

160749  96 607 161417 580 162039 
633 7 Tl 62 87 977 163307 32 453 570 
732 164319 33 61 581 649 829 165014 
37 41 70 72 319 87o 166005 713
167008 49 2 ^ 9 6  « 4  85 553 894
16S015 559 738 8 2 7 3 5  169042 610.

P R - M  E P O  ZE. 500
14050 15030 15273 •-li63 22-75 478 740 23467 Q71 ?4ftQ3

36408 3,030  33748 91 34953 35800
. 3f2 °7 40278 620 42311 43121 44672

50349 53464 55097 57235 
60936 63704 65237 69638 70050 74910 

77391 85897 9.1086 631 95298 97258

08773 100597 101630 103263 
,06821 107509 648 109522 110244 
tl?Q 0 9  113269 836 

"i ,7795 119.104 502 122701 96] 
,-34409 127228 133661 136840 
139152 721 143477 148148 221 41! 
151098

156053 163541 877.
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Powieść sensacyjna z życia współczesnego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI 
Bezrobotny. Jan Walczak, wfamu- 

le sie nocna nora do erobowca ro­
dzinnego Hartenbw t  zamiarem 
Skrajzenia zmarłemu *  przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe.
go pierścienia. W chwili gdy odh I 
wieko trnmny. Ryszard Harten kiń- 
ry został pochowany w letargu od- 
zvskule przytomność I zwierza de 
swemu wybawcy te  w grobowce sa 
zakopane skarby bezcenne! warto. 
6d  Idąc za wskazówkami Martena 
Walczak rozkopuje zlem e w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klelnotaml Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
Jego żona wespół zc swoim kochan- 
k em. doktorem Grantem pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące no tych wy­
padkach. R yszard  Marten bvl w A*
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał e|e o przed­
stawicielstwo na Polskę wlelklei fir­
my samochodowe!, do którego zaan- 
gałow ał Walczaka na k emwnika 
warsztatów, j  pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartcnowg i zostaje lei
kochankiem.

W wiru Hartenowel został zamor­
dowany dr G rant 

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wlezienia. Podczas procesu Har. 
len nawlazuie zna lotność z Rłta.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezlen a I przycho. 
dzi nazajutrz do Rity. która mu |ed- 
nak oświadcza, l i  wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy i (  t  Martenem, 
omawia sie z „Bladym Józkiem** Iż 
on pomoże ie] zdobyć skarby z gro- 
bo w ca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Z u bo w, brat pierwsze) żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak, który zetknął sie 
znowu z Zosia.

Mila czas... W życiu R ty  zacho­
dzą dramatyczne zmiany Straciła 
malatek ł  została bez dachu nad 
*lowa.„ Nikt nie chce lei przyjść z 
DOntnca.„

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona ) jego żony Klary właścicieli 
®omu rozpusty i hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Ttrta) poznale Walczak Ztihowa, 
■łóry oodczas nieobecności Walcza- 
i J  2 ?  zakrada sie do Ich numeru 

kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kufrów 

Rita przebywa ciągle w „domku** 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
takrada sie do lei pokoiku l nsiluie 
zmusić la do uległości. Wtedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera portfel i ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry  zabiera ja do siebie, postanawia­
n e  wybaczyć Jel wszystko. Berton 
telefonuje do Rity i zapowiada swo-
l a  W izy tę .

Harten podsłuchał ich rozmowę i 
planując zeuste . sporządzą rzekomy 
pamiętnik... ineża Rity. W pamiętni- 
ku . tym Jest mowa o skarbach.

Komisarz Latocki i przodownik 
Kryspil oczekują na dworcu w W ar­
szawie przybycia expressu z P ary ­ża.

9 ; , ^ — Już od pięciu mi­
nut... W idocznię spóźnienie...

— Zaraz się dowiem... — od­
powiada Latocki i zatrzym uje ja­
kiegoś w yższego urzędnika kole­
jowego.

Z am enia z mm kilka słów , spo 
gląda na zegarek i dziękuje za 
wyjaśnienia przyłożeniem  ręki 
do daszka czapki.

— Pociąg z P aryża  przybę­
dzie dzisiaj z półgodzinnem opóź 
nieniem. bo m ał po drodze jakiś 
wypadek... Możemy w stąp:ć na 
ten czas do restauracji, bo zimno 
djabelnie...

Obaj m ężczyźni udali się do 
budynku dworcowego, skąd w y­
szli po upływie dwudziestu mi­
nut.

W łaśnie łapa semaforu poszła 
do góry, anonsując wolny wjazd 
dia expressu P ary ż  — W arsza­
wa.

Komisarz Laitooki zapala papie 
rosa, a przodownik Kryspin spra 
wdza w  kieszeni działanie auto­
m atycznych kajdanków.

Z oddali dochodzi przeciągły 
gwizd lokomotywy, a po pew ­
nym  czasie widać już powiększa­
jące się ze znaczną szybkością 
kontury nadjeżdżającego pocią­
gu.

Dudnią już szyny t słychać 
przeciągły św ist pary .

Chw ila — i czarny, osmolony 
parow óz w tacza się ciężko na 
peron.

— W arszaw a!... W arszaw a!...
Trzask otwieranych drzw i­

czek zmieszał się z tupotem 
biegnących tragarzy  i okrzyka­
mi powitań.

Z przedziału trzeciej klasy 
w ysiadł najpierw  W alczak, a 
potem — Zosia.

M idi z sobą zaledwie jedną 
m ałą walizeczkę, która ocalała 
z owego szaleńczego spustosze­
nia. dokonanego przez Zubowa 
w  ich numerze hotelowym.

— I dokąd teraz?  — zapy­
tała Zosia, zw róciw szy smutne 
oczy na kochanka.

— Bo ja wiem?
Nagle twrarz jego pokryła się 

bladością, dostrzegł bowiem 
zbliżające się szybkim krokiem 
sylw etki — kom isarza Latockie 
go i przodow nika Kryspina.

N erw ow y skurcz przebiegł 
przez jego usta, a ręce sięgnęły 
instynktownie do kieszeni, choć 
W alczak nie miał przy sobie 
żadnej broni.

— Co oi się s ta ło?  — zapyta 
ła Zosia, spoglądając na niego 
z przestrachem .

Po chwila zrozum iała już 
w szystko, gdy kom isarz Latoc­
ki położył dłoń na ramieniu 
W alczaka, a Kryspin zatrzasnął 
na jego rękach autom atyczne 
kajdanki.

— Tego się pan nie spodzie­
wał, p raw da?  — m ruknął z u- 
śmieehetm kom isarz Latocki. po­
czerń dodał: — No, chodźmy 
stąd jaknajprędzej, bo zaczyna 
się robić zbiegowisko... I pani 
również pozwoli z nami... — 
zwrócił siię do Zosi, która stała 
w miejscu, jak osłupiała.

Całej tej scenie przygląda­
li się, stojąc w oddali, dwaj męż 
czyźni.

Byli to — Franek Kuźma brat 
Zośki i Leon W ątorek.

Ody policjanci w taz z aresz­
towanym i skierowali się w stro 
nę budynku dworcowego i po 
chwili zniknęli im z oczu, Kuź­
ma trącił W ątorka w ramię i 
rzekł, zacierając z zadowole­
niem ręce:

— To i przymknęli parę gołąb 
ków, co ?  A teraz uw ażam  po­
winniśmy się upić z radości, bo 
wszystko poszło gładko po na­
szej myśli...

— Szkoda, że Zośkę zabrali...
— odparł ponuro Leon. — Z nią 
to w alałbym  ja sam  potańco- 
wać.

— Będziesz z nia niedługo 
tańcował... — zaśmiał się Kuź­
m a w odpowiedzi. — Policja 
do niej nic niema i myślę, że je­
szcze dzisiaj w ypuszczą ją na 
wolność... T rzeba ją tylko pilno 
wać. żeby  nam sprzed nosa nie 
zwiała...

— Mhrn-.. — skinął głową 
W ątorek, rozgryzając w  zam y­
śleniu niedopałek papierosa.

— Będzie ona miała ode mnie 
za swoje... — ciągnął Kuźma 
nienawistnie. — Musimy tylko 
załatw ić jeszcze spraw ę z „Bla­
dym Józkiem", a w tedy nikt 
nam już nie przeszkodzi...

— Z tym jest najtrudniej... — 
m ruknął W ątorek. — Drań ku­
ty  na w szystkie strony i zawsze 
zw ącha pism o nosem... Ile już 
razy  wyślizgnął się z naszych 
rąk, co?  Ale i z nim potańcuję!..

— Należy mu się od ciebie, 
należy!... Gębę ci tak zajzajerem 
podziurawił. że dziewczyny 
uciekają od ciebie na koniec 
świata... A dawniej byłeś chło­
pak przystojny — niczego so­
bie.

Szli przez d łuższy czas w  
milczeniu, wreszcie W ątorek ode 
zw ał się znowu:

— Ciekawy jestem, czy  „Bla- 
d y “ przyjechał po nich swoją 
taksów ką?... W artobv zoba­
czyć...

—  Lepiej nie pokasujm y się 
mu na oczy...—poradził Kuźma.
—  Jeszcze dzisiaj będziemy o 
w szystkiem  wiedzieli... Narazie 
chodźm y do knajpy, bo prze­
m arzłem  na kość-..

Jaki związek mieli ci dwaj a- 
pasze ze spraw ą aresztow ania 
W alczaka?

Aby to zrozumieć, musimy się 
cofnąć o kilka tygodni, kiedy to 
„Blady Józek" otrzym ał z P a ry  
ża pierw szy list od W alczaka.

W liście tym W alczak przepra 
szał gorąco Józka za krzyw dę, 
którą mu w yrządził, zabrawszy, 
mu Zosię.

Tłum aczył się jednocześnie, 
iż ma do niej większe odeń pra* 
wa, jako daw ny jej narzeczony. 

List kończył się następująco:' 
„...przy okazji przesyłam  

Panu czek na 15 tysięcy zło­
tych, które należy podjąć w  
Banku Francusko - Polskim . 
Za te pieniądze, które trak* 
tuję, jako bezterm inową po­
życzkę, Zosia prosi, by kupił 
sobie Pan taksówkę, co jest 
podobno oddawna Pańskiem  
marzeniem...

Niechże więc P an  tak uczy­
ni, a gdy przyjadę do W arsza­
wy, to om ówimy dokładnie 
wszystkie te spraw y.

Żegnam Pana, a Zosia p rze  
sy ła  również najserdeczniej­
sze pozdrowienia.

Jan Walczak’ 
„Blady Józek" niezwłocznie 

podjął pieniądze i tego jeszcze 
dnia kupił sobie m aszynę.

Zarabiał wcale dobrze i b y t 
bardzo zadowolony z takiego 
obrotu spraw y, odkładając po­
kaźną część swoich zarobków: 
na spłatę długu.

Trapił się tylko tern, że nie 
mógł odpisać W alczakow i i  
podziękow ać za pożyczkę, bo: 
nie znał jego dokładnego adre­
su.

Po dwu tygodniach przyszed ł 
drogi list, tym razem  jednak 
bardzo niewesoły, W alczak bo­
wiem donosił w  nim o kradzie­
ży w hotelu, która pozbaw iła go 
nagle w szystkich środków  utrzy, 
mania.

sytuacja jest taka, — pi 
sał — że muszę pośpiesznie 
sprzedać to, co mi jeszcze po­
zostało i wrócić do W arsza­
wy... 1

Poniew aż nie chciałbym  po  
kazyw ać się na mieście z w ia 
dornych Panu powodów, pro­
szę bardzo, by przyjechał Pan 
po nas taksów ką na dw orzec.

W yjeżdżam y z P a ry ża  w e 
w torek  wieczorem i będziem y 
w  W arszaw ie w* środę nad ra  
nem. *

Niech się P an  dowie dokłatf 
nie na dworcu, o której nasz  
pociąg przyjeżdża.

Do niedługiego zobaczenia.
Jan Walczak- . 

' (Dalszy ciąg friro)
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Za murami zakładów fundacyjnych
Z a n ied b a n e  w y c h o w a n ie  5 0  ty s ię c y  d z ie c i

Mr. 52

Polska liczy oko’o 900 zakła­
dó w  opiekuńczych zam kniętych, 
w ychow ujących  do 50.000 dzieck Z 
itych ■tylko nikła garstka uczęszcza 
do szkół oublicznych.

S łyszym y  tyle o  nainow szem  w y 
chow aniu. k tóre  ma zapoznaw ać 
dziecko z potrzebam i życia społecz 
oego. 'pouczyć o konieczności w spół 
p ra c y  w życiu zbiorow em . C zy za­
k ład y  zam knięte po trafia  wcielać te 
easad y  w życie?

Zbadajm y. iakich maia w ycho­
w a w c ó w  bursy , schroniska i sie­
rocińce.

O kazuje się. że praw ie połow a 
kierow ników  ma w ykształcenie po­
niżej średniego, drobna cześć ukoń­
czy ła  kursy  dla w ychow aw ców , a 
z  personelu ściśle w ychow aw czego 
63,3 proc. posiada w ykształcenie po 
niżei średniego, w tern fachowej 
•— 55 proc. A zatem prawie połowa 
łych , którzy kierują wychowaniem  
500.000 młodzieży nie posiada ani 
kwaliiikacyj w ychow aw czych, ani 
fachowych. W  zakładach specjal­
nych  — dla kalek, dzieci słabow i-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Ś ro d a , 31.2 o godz. 20: „Klub k a w a ­
lerów * .

C z w a rte k . 2 2 2  o godz. 2 0 : „ P a p a "  
(p rem ie ra ) .

S o b o ta . 242. o  godz. 15.30: „Kłuh 
k a w a le ró w "  (dla sz k ó ł); o godz. 2 0 : 
•P ap a* '.

T E A T R  PO L S K I NA P R O W IN C JI
P ią te k . 23.2 o godz. 19: „Klub k aw a- 

le ró w “ (dla bezrob .), K m irów .

JU B IL E U S Z  PR A C Y  SC E N IC Z N E J 
ST . B R Y LIŃ SK IEG O

P e łn a  hum oru  i sen ty m en tu  sz tu k a  
■de F le u rs  a i C a illav e ta  „ P a p a "  nie b y ­
ła  je szc ze  g ra n a  w K atow icach , aczk o l­
w iek  d a w n o  zap o w iad an a .

W roli ty tu ło w e j w y s tą p i p. S t. B ry -  
Ifóski, k tó ry  ró w n ocześn ie  obchodzić 
b ęd zie  jub ileusz  2S-!ećia p ra c y  a r ty ­
s ty c z n e j.  N ależy  sie  sp o d z iew ać , że 
w id o w ń a  zapełn i się  szcze ln ie  publi­
czn o śc ią . k tó ra  pow ita  jub ila ta .

|  Ig b szen i?  D R O B N E  |
w  RUDZIE poszukuje  m ieszkan ia  

e w en t. I p ró ż n y  pokój w p ro s i od  g o ­
sp o d a rza . Z g ło szen ia : M łv n P o znańsk i 
R h H-. 4 | „ | B y to m sk a  3 7 _____________
N O W Y  DOM w L ublińcu. 500 m od 
d w o rc a  k o le jo w eg o  (czy n sz  ro czn y  
2.400 zł.) sp rzed am  z a ra z  za 19 ty s. zi. 
N iew y k lu czo n a  sp rz ed a ż  p o ło w y  dom u. 
Z g ło szen ia  W ilhelm  M ika. Lubliniec, 
C z ęs to c h o w sk a  25.______________________
K U PIĘ  R O W E R  dam ski, u ż y w an y  ale 
w  d o b ry m  stan ie . Zgl. do A dm in istra ­
c ji N ow ego C zasu  pod „ J . R.“ . 
M A SZYNĘ DO PISANIA ok azjn ie  
sp rz e d a  Z ak ład  M echan iczny  ,R e- 
m o n y ^ _ K a to w lee . S ta w o w a  3.
M O R W Y  B IA Ł E J sad zo n k i dw ule tn ie , 
m o g ę  o d sp rz ed a ć  k ilka ty s ięc y  sz tuk  
(sz tu k a  3 g ro sze ). Z g łoszen ia  p rz y jm u ­
je  b u iet k o le jo w y  K o szec ln -d w o rzec  
Wol Ś l ą s k i e ___________

U rząd zen ie  f r y z j e r s k ę  w ra z  z inw en­
t a r z e m  tanko do sp rzedan ia  Zgłoszenia 
d o  Adm. N: CZASU pod „K. F  Brzęcz  
k o w ic e" .

tych. trudnych do prow adzenia, 
moralnie zaniedbanych, upośledzo­
nych um ysłow o, w pogotow iach o- 
piekuńczych — w ym agających tern 
w iększej w iedzy fachowej i ogól­
nej p rzeszło  70 proc. w ychow aw ­
ców  nie posiada naw et w ykształcę 
r.ia średniego, w tern — mniej niż 
połow a w ykształcenie fachowe. 
Na 92-ch zaledw ie 11-u ukończyło 
specjalny kurs dla w ychow aw ców .

W ażne iest w reszcie zagadnienie 
regulaminu, ł tu znowu okazuje sie 
że w iększość zakładów  me dopeł­
niła obow iązku. nakazanego przez 
rozporządzeie z dn. 12/X. 1927 r. o 
regulam inach zakładów  opiekuń­
czych. Z ogólnej liczby 875 zakła­
dów  opiekuńczych — państw ow ych 
wojewódzkich, zw iązków  opiek: 
społecznej, pow iatow ych zw iąz­
ków  kom unalnych, gmio. osób p ry ­
w atnych. o rganizacyj sto łecznych , 
zgrom adzeń zakonnych zw iązków  
w yznaniow ych i fundacyj — tylko 
356 zakładów  posiada regulaminy.

zatw ierdzone w m yśl przepisów  po- 
w y ż ieg o  rozporządzenia. R eszta  
m a bądź regulam iny stare , bądź 
rządzi sie w edług w łasnego „widzi 
mi sie“.

W końcu i brak  danych, ile zakła­
dów posiada w łasne szkoły  i o  ja­
kim  program ie? W iadom o nato ­
m iast. że w  97 zakładach zam knię­
tych całkiem  nieznane sa  bibliote­
ki, radia i czasopism a, sam orząd 
szkolny — to ra ry tas , organizacje 
społeczne w gronie w ychow anków  
zaniedbyw ane lub prow adzone źle.

Kto zgłębił życie tych sierot i 
podrzutków  za furtam i k lasztorne­
mu i grubem i murami fundacyj? Co 
o trzym ują one prócz kartoflanki, 
dachu nad głow a i m odlitw y? Cze­
go sie uczą. jaka iest ich dola po 
opuszczeniu opiekuńczych m urów ; 
czy  w yrasta ła  na pożytecznych o- 
byw ateli. czy  zaludniają w iezienia?

O tern — milczą sta ty styk i. 
Gdzieś, kiedyś w idzim y długi w ąż 
m aleństw  w niebieskich fartusz­

kach. d repcący  na  procesji czy  w 
czasie uroczystości narodow ej. I 
tyle o nich wiadomo.

“ • - j Ę ; ; ;  ■ - — -

Rabusie pożyu/ili s>ę
u KręcioszKa

Do sk ład u  rzeźn ick ieg o  A lfonsa K rę- 
c io szk a  w  B ie lszo w icach  (C zarn o leś - 
■na 12) o n eg d aj dokonali n ieznani, acz  
n iep o zb aw ien i d o b reg o  a p e ty tu  a m a to ­
rz y  w ęd lin  i m ię sa . Z ło d z ie je  n ie  o g ra ­
n iczy li się  do zasp o k o jen ia  g łodu  na 
m ie jscu . lecz p o za tem  z ab ra li k ilk an a­
ście  kilo w ęd lin , szynk i i m ięsa  w ie ­
p rzo w eg o , k tó re  w  p rz y n ie s io n y ch  ze  
sobą  w o rk ach  unieśli w  n iezn an e  s tro ­
ny.

P a n  K ręc io szek  je s t p o szk o d o w an y  
na 225 zl.

S łab a  je s t  n a d z ie ja  o d z y sk an ia  łupu.

Góry pomarańcz w urzędach celnych
Opłaca się przemyt owoców

N a czen i o p ie ra  się  ka lk u lac ja  p rz e ­
m y tn ik ó w  —  tru d n o  je s t zbadać. N aj­
p raw d o p o d o b n ie j na w ielkiem  ry zy k u , 
g d y ż  to w a ru  p rzezn aczo n eg o  do p rze ­
m y cen ia  nie ubezp iecza  d o tąd  

ża d n e  to w a rzy s tw o  ubezp ieczeń .
Is tn ie je  p odobno  w śród  p rzem y tn i­

ków  p ew nego  ro d zaju
u m o w a  a se k u ra c y jn a  

p o z w a la ją c a  na zm nie jszen ie  s tra t.  P o ­
lega to  na tern, że p rzem y tn icy , k tó ­
ry ch  p o zb aw ia ją  nielegaln ie w n iesione­
go d o  P o lsk i to w aru  obcego pochodze­
nia w chodzą  w  porozum ien ie  z  to w a­
rz y sza m i niedodi; jed n ak że  zam ieszka­
łym i w innej m iejscow ości niż u rząd  
c e ln y  i p rz y  likw idacji k o n fiska t 
n ie  d o p u szcza ją  do u d zia łu  i podbija­

n ia  cen
osobom  „p o stro n n y m ", a  więc kup­
com , h an d la rzo m  i t. p.

O becnie zasad n icz y m  a rty k u łem  prze  
■mytu są  p o m ara ń cz e  i d ro ż d że  niem ie­
ckie .

O to  plon S tr a ż y  G ran iczn ej 7 do b y  
u b ieg łe j: P o d  B uchaczem  z a trz y m a n o  
W ik to ra  H o k a  z  S a r le ja  (136 p o m a­
rań cz  i 5 kg. d ro ż d ż y ) , pod S źarle jem , 
n iedaleko kop. B ia ły  S z a rle j z a trz y m a ­
ni zosta li p rzez  s tra ż n ik ó w : Jó zef Ku- 
baja i F ra n c isze k  K arcz  z G rodkow a 
pow . B ędzin . C zes ław  K ukuła z B ę­
d z in a  o raź  J a n  Z arem b a  i S ta n is ła w  
G ołdyn  z G ro d źca  pow. B ędzin . Od 
z a trz y m a n y c h  p rzem y tn ik ó w  o d eb ran o

Pech ootoHarzy
Z sto jąc eg o  p rz y  ul. D ług iej w  Ś w ię ­

to ch ło w icach  sam ochodu  to w a ro w eg o  
firm y  „ M a rg a "  w  W a rsz a w ie  znik ła w  
czasie  ch w ilow ej n ieobecności szo fera  
— sk rz y n k a  m a rg a ry n y .

Nie d ługo  c ieszy li sie łupem  z ło d z ie ­
je, bo w iem  zaw iadom iona  o k ra d z ież y  
po lic ja  w y tro p iła  o b y d w u  am a to ró w  
tłuszczu . S ą  to m ieszk ań cy  S w ię to ch ło  
w ic : H e rb e rt  H im ler (B y to m sk a  36) o- 
raz  R einhold  K ow olik (D ługa 4 ). M ar- 

e uda ło  się  z ło d z ie jo m  „opy lić" .
O bydw u cze k a  ro z p ra w a  sad o w a .

55 kg . p o m arańcz,
13 kg. ro d zy n k ó w  o ra z  zapaln iczk i, 
k tó re  złożono  w urzędzie  c e ln y m  w 
S zarle ju .

Na zielonej g ra n ic y  p o d  B rzez in am i 
d o s ta ł srę w ręce  p a tro lu  „z 'e lo n k ó w “ 
m ieszkan iec  S iem ianow ic O sk a r B uroń 
P ia s to w sk a  10). k tó ry  m ia ł p rz y  sebie 

10 kg. p om arańcz .
W  c iągu  n ocy  usiłow ali p rz ed o sta ć  

stę  d o  P o lsk i ob juczeni tow arem  nie- 
rrueck im : Ja n  Zem bala z Bę-dzina i AJ- 
tred  P rz y b y c iń sk i z  D ą b ro w y  G ó rn i­
czej.

P rześ la d o w a ł ich  pech  
pon iew aż zosta li ujęci i w raz  z b a g a ­
żem  o d staw ien i d o  u rz ę d u  celn eg o  w 
B rzez inach  Sl. gdzie  m usieli z ło ż y ć : 20 
kg. p o m arań cz , 5 kg. p ła tk ó w  k o k o so ­
w ych zapaln iczk i o ra z  flakon p e r­
fum ( 1).

Nie sz c zę śc iło  się  te jże  no cy  Augu­
stow i L ib erze  z  B reziu  (P o ln a  7), k tó ­
rego  w d ro d z e  p o w ro tn e j z  Niem iec na 
ul. S ien k iew icza  u ją ł p a tro l p o licy jny . 
L ib e ra  m ia ł p rz y  sob ie  5 kg. ro d z y n ­
k ó w .’p ó łto ra  l itra  M aggi o ra z  m a te ria l  
jed w ab n y  na sukn ię . W sz y s tk o  o d eb ra ­
no mu w u rzęd z ie  celn y m , pon iew aż  
nie m iał na op łacenie  c ła .

 i •* ■(-------

O dczyt
wcemiii .  Kożuchowskiego

w Katowrcah
Z in ic ja ty w y  P re z y d ju m  K lubu R ad ­

nych N. Ch. Z. P . m. K atow ic  i Z a­
rząd u  K oła K atow ice  C en tru m  N. Ch. 
Z P. w c z w a rte k  22 b. m . o  godz. 20 
w auli Ś ląsk ich  T ech n iczn y ch  Z ak ła ­
d ó w  N aukow ych  w K ato w icach  (ul. K ra  
siń sk ieg o ). w y g łosi o d czy t p. t. .P o l ­
sk a  w obec k ry z y su  g o sp o d a rczeg o "  p. 
W icem in is te r Jó ze f K ożuchow ski D y­
re k to r  B anku  o G sp o d a rs tw a  K ra jo w e­
go.

B ezp ła tn e  k a r ty  w stępu  w y d a je  Sekr. 
Gen. N. Gh. Z. P . (BtBW R tia Ś lą sk u ), 
K atow ice, ul. o P c z to w a  11, p a r te r ,  tel.

T e jże  sam ej n o cy  usiło w an o  p rz ed o ­
s ta ć  się p rzez  z ie lo n ą  g ra n ic ę  pod  R o j-  
c ą  pięciu p rzem y tn ik ó w , k tó rz y  zetk n ą  
w szy  s ię  z p a tro lą  s tra ż n ik ó w  zo sta li 
z asy p an i s trz a łam i karab in o w em u  

Z d u szą  na ram ien iu  
p rz em y tn ic y  d a li nogi za p a s . gubiąc 
w pośp iechu  w ork i z pom arań czam i, 
k tó re  od n a lezio n o  nad ran em  i p rz ek a ­
zano u rzęd o w i celnem u.

W resz c ie  p rzep ro w ad z ili s tra ż n ic y  r e ­
w izję za  p rzem y co n y m  to w arem  w mie­
szk an iu  znan eg o  p rz em y tn ik a  W o jc ie ­
c h a  K o c ze rb y  w B rz o z ó w k a c h  (11 li­
s to p a d a  7), gdzie  zn aleź li i zajęJi ty lk o  
5 kg. p o m arań cz .

K o cżerba  s ta ra !  się  udow adn iać , ż e . 
p o m a ra ń cze  są  ,j>olshie", 

czem u jed n ak  n ie  d a n o  w iary .
: :o O o ::

R A D J O
K A T O W IC E , C zw a rte k  22 lu teg o  i 
7.00: „K iedy ran n e  w sta ją  zorze*'. 

7.05: G im n as ty k a . 7.20: M uzyka  ż
p ły t.  7.55: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego. 11.57: W iad o m o ści b ieżące 
11.57: S y g n a ł cza su  i h e jna ł z Krako-^ 
w a. 12.05: M uzyka  (p ity ). 12.30: W ia ­
dom ości m eteo ro lo g . 12.35: K oncert 
szk o ln y  z Filhm . W arsz . W  p ro g ram ie  
ro m an ty cy  i m u zy k a  po lska. 15.20 • 
W iadom ości g o sp o d a rcz e  i ek sp o rto w e  
15.40: K oncert zespo łu  salonow ego
16.40: P rz e g lą d  czaso p ism  kobiecych  

! 16.55: A rje o p ere tk o w e  i pieśni. 17 2 0 ; 
j R ecital m u zy czn y . 17.50: M uzyka (ó łv ' 
I ty ) . 18.00: O d c zy t z cyk lu  „Z agaduie- 
J tnia gospodarcze* p. t „D zieln icow ość 

w n aszem  życiu  gospodarczem**. i s ^ o -  
S łuchow isko  o. t. ..NiespoHTianwTi"' 
19.05: R o zm aitości. 19.10: F eljeton  s[5>r 
(ow y. 19.25: O d czy t z w "  
19.40: K om unikat śn ie g o w y . 19.4 3 . W ia  
dom ości sportow e. 20 .0 0 : „M yśli” Wy .  
brane**. 20.02: ,.W  dniu urodzin C h o ­
pina (p re lek cja  i k o n cert ork . sy m fo ­
n icznej). 20.57  -  24.00: T ran sm is ja  z 
T ea tru  „La S ca la  w  M ediolanie O ra  
to rju m  ...Mojżesz —  L orenza Perosń. 
W  p rz e rw ie  J -e j:  F elie ton  0  o ra to riu m  
„M ojżesz". W  przerw ie  II-ei Dr(>f s t  
Li goń o d p ow iada  na listy . przerw ne 
3-ej W iad o m o ści m eteoro log .

3 |t i  >\ AMEN I m e« e c z n *  *  a d m n ls t  racF  wzg*. z a m e js c o w r  zł 2 50 z a g ra n ic a  zl. 550.

C e N Y  O O t O S Z C N :  Cala strona *  tekście tL 500. pół (trony  zŁ 27S, I mm. w iersz I lam ow y opisowe zL 2-50,
— _____________ M>fclalne t l  * 56 reklam y 60 g r .  d ro b n e  15 gro<zy ea w y ra a  W  niedzielę t dni łw ląteczw e 25 p ro c  ńroźel______
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